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dalszy).

Nasi bohaterow ie narodu, to n ie  będą bo­
haterow ie w rodzaju Piotra czy Katarzyny, 
czy Mikołaja. Nasi bohaterow ie narodowi bę­
dą bohaterami walki o wolność. Ta jest różni­
ca między zasadami, podstawami, racją i roz­
pędem  polityki naszej a waszej. (Glos ks. Ma- 
eiejewicza). Niech już ksiądz do tych czynu i kó w 
łaskaw ie się zwróci. (Ks. Macie je wicz: Byle 
tylko Galicja istniała, to wy wszystko odda­
cie f).

Otóż sikoro tak  jest, to Rząd, nie stronni­
ctwa, to Rząd polski i Sejm polski, n ie mogąc 
stanąć na stanowisku ujarzm iania, podbija­
nia, ochronienia Rosji, przerywania procesu, 
który się zaczął, ten Rząd ma rację, jeśli i- 
dzie, chociaż opornie, chociaż ociągając się, — 
przeciwko waszej polityce. Czyż nie widzimy 
przed nami zjawiska tak prostego, jak to, któ­
re  doprowadziło narodową demokrację do 
głosów opozycyjnych wykrzykiwanych prze­
ciwko rządowi, który' był właściwie jej Rzą­
dem , czyż nie widzimy, że ten Rząd, gdyby 
mógł iść za narodową dem okracją to by po­
szedł, a le  n ie  może. Jego historia, najprostsza 
logika tej wojny pcha przeciwko Wam, zmu­
sza przeciwko Wam występować i Panowie 
możecie hałasować ile chcecie, to  Wam nic nie 
pomoże. To jest proces, który oddalać od Was 
będzie Rzad, nietylko Rząd p. Skulskiego, ale 
każdy Rząd, który będzie jakimkolwiek rzą­
dem  odpowiedzialnym, chociażby przed wła- 
snem sumieniem, przed logiką i rozsądkiem.

Polska n ie  wróci do czasów uw ielbiania 
caratu , uznaw ania scentralizow ania siły Rosji 
jako siły głównej, jako siły kierującej d la  po­
lityki polskiej. Raz już wyszliśmy z tej fazy 
i n ie  wstecz, ale naprzód droga nas prowadzi, 
przez wolność taką sam ą ludów między nami 
a Rosją leżących, jaką myśmy zdołali zdobyć. 
(P. G rabski- Niech one sobie tę  wolność wy­
walczą).

Panie kol. G rabski, pan jesteś zwolenni­
kiem  „egoizmu narodowego". Tylko nie 
w iem , jak  pogodzić egoizm narodowy z tem, 
ż® pan, przyjechawszy do niepodległej Polski* 
Wywiesił nad hotelem, w którym mieszkałeś, 
sztandar francuski.

Proces wyzwalania się tych ludów-, zaczę- 
y  podczas wojny światowej, ujaw niający i 

„ ^ ’’słahzuiaey sie już w czasie Rewolucji, do- , 
Prowadził do skrystalizow ania się niepodle- j 
£ eJ Finlandji i EsŁonji, do faktycznej niepod- ; 

głości Łotwy i Litwy. Widzimy zatem, żo !
fakt’ " (lzie warunIci cb°ó trochę sprzvjalv, j 

etycznie te państw a powstały. A obok tych 
£r„nst.w Powstaje na południu Arm enia, Gru­
s z  . Azerbejdżan. Nawet plem iona na poły je- 

CZe koczujące, nie rozporządzające jeszcze

możnością stworzenia prawidłowego aparatu  
państwowego, pchane są logiką wypadków 
i siłą wypadków do tworzenia własnych 
państw. (Głosy: Plemiona, kochające wol­
ność, a nie U kraina).

Czekaj pan, o U krainie będziemy mówić. (P. 
Załuska: powiedz pan, panie Daszyński, jaki 
sztandar wywiesiłeś 13 listopada na zamku 
królew skim , czy sztandar Rzeczypospolitej?) 
Żaden. (P. Załuska: na czele manifestacji po­
szedłeś z Saskiego placu i. wywiesiłeś sztandar 
czerwony, międzynarodowy, w asyście nie­
mieckich żołdaków). Polski sztandar pań­
stwowy jest w 90% także czerwony (wrzawa). 
(P. Załuska: To jest cyniczna odpowiedź).
Nie, n ie  cynizm; wobec pana n ie  potrzebuję 
cynizmu, wystarczy humor. Cynizm jest za 
ostrą bronią przeciwko dzieciom, wystarczy 
dobrotliwy hum or wobec pana. (P. Załuska: 
Tego pan nie zatrze humorem. Międzynaro­
dowy sztandar wywiesiłeś pan na Zamku 
królów polskich). (Wrzawa, ś m ie c h y .  Tow. 
Moraezewski.: To ja wywiesiłem!)

Zadania wobec Białorusi i  Ukrainy.
Jeśli tak wygląda zasadnicza lin ja w >jny, 

to łatw iej d la nas będzie skonkretyzować na­
sze zadania wobec Białorusi i wobec U krai­
ny. Co do Białorusi, różnice między rządem , 
a między narodową dem okracją polega na 
stanowisku skrystalizowanym przez jednego 
z panów’ w’ komisji na posiedzeniu jawnem 
— odkąd p. Grabski przestał być prezesem , 
posiedzenia komisji mogą być jaw ne (weso­
łość) — otóż różnica polega na tem, że fede­
racja Polski z B iałorusią daje wprawdzie, 
jak tw ierdził jeden z panów, większą granicę 
wpływów dla polityki polskiej, ale  charakter 
tych wpływów zm ienia i stwarza, jak  on po­
wiedzą?, mniejszą Polskę, nie zadowalającą 
się zatem wpływami, k tć re  Polska z natury 
rzeczy, z siły rozsiedlania swego, znacznej 
swej kultury, może mieć na Białorusi. Polska 
zrzeka się owej granicy państwowej, którąby 
dało zagarnięcie dość znacznej części Biało- : 
rusi. ażeby w owej malej Polsce tem większa 
Polska powstała.

Linji tej większej Polski Panow ie jeszcze : 
n ie  podają. Nie sądzę, ażeby mogła ja stano­
wić osławiona mapa Dmowskiego. Otóż po­
mijając możność urzeczywistnienia takiej po­
lityki tw ierdzę, że przeciwko tej polityce wy­
stępuję. jak wszędzie, tak i tutaj, praw o ży­
wych narodów, zamieszkałych na swoim tery­
torium. Jeśli federacja B iałejrusi z Polską 
nie aa się urzeczywistnić w tych formach, któ- 
reby zabezpieczały ludności polskiej możność 
swobodnego rozwoju, zupełnie swobodnego

rozwoju w owej autonomicznej Białejrusi, to 
wówczas my sta le  i ciągle stwierdzaliśmy, że 
praw o narodów będzie decydowało, czy w 
formie plebiscytowej, czy w formie konsty­
tuanty, która rozdzieli siły i układ ich uwi­
doczni. To jest narazie kwestią techniki. W 
każdym razie, naszem stanowiskiem  jest. że 
gdzie jest większość Polaków, tam kraj bę­
dzie należał do Polski. Ale panowie n ie dba­
cie o owo prawo narodów i powiadacie, że 
nawet tam, gdzie jes ł 20% Polaków, tam jest 
Polska. Panów to nic krępuje i aa  tem tle 
apetyty wasze rosną wraz z połykaniem zdo­
byczy krw aw ej wojny. To są rzeczy, które 
przy konkretyzowaniu zadań musiały wywo­
łać opozycję z waszej strony i mnszą wywo­
łać walkę ogromnej większości społeczeństwa 
przeciwko waszej im perjalistycznej polityce. 
(Głos: Polski patrjota).

Rokowania pokojowe.
Myśmy byli zupełnie innego zdania niż 

Rząd co do zakończenia tej wojny przez, roko­
wania pokojowe. Myśmy powiedzieli, że ro­
kowania. pokojowe mają spełnić to. co wojsko 
przygotowało, i żs nie powinniśmy czekać, aż 
do położenia kropki nad  i przez ostatniego 
żołnierza polskiego na wschodzie, iż należy 
tem u żołnierzowi pomódz. że dyplomacja nie 

i  na to jest, ażeby szła jak ciury obozowe za 
; arm ją, tylko dyplomacja powinna iść przed 

armją, pow inna jej drogę torować, powinna 
robić wszystko co potrzeba, ażeby w narodzie 
i na zewnątrz wśród areopagu narodów zro- 
zumiano dokładnie cel tej wojny, ażebyśmy 
nie byli przedm iotem  oszczerstw' i przedmio- | 
tem działań skrytobójczych poza granicami ■ 
naszej ojczyzny. (Brawo).

Dyplomacja okazała się nieudolna. Mini- ! 
ster Spraw Zagranicznych jest ministrem, któ- j  
rego można nazwać ministrem zagranicą. My j 
nie widzimy zupełnie, aby dyplomacja speł- j 
niła rolę, do której jest powołana. Pod tym i 
względem Rząd niczego n ie wyjaśnił. Agenci j 
dyplomatyczni tego rządu z wyjątkiem jedne- j 
go, który wy stękał parę  zdań w Londynie, że j  
polityka polska n ie  jest imperialistyczna, z j 
wyjątkiem jednego księcia Sapiehy, nic n ie  j 
wyjaśnili. Rząd jest na polu polityki zagra- | 
nieznej jak  niezgrabna tanecznica, k tórą, tan- 1 
cerz gdzie mu dogodnie przesuwa, k tóra  za­
miata salę taneczną wśród śmiechu publicz­
ności.

Zdawało się, że Rząd przystąpi do roko­
wań i Rząd byll)y odniósł tryumf, gdyby po­
litykę w ojenną zakończył przed wypadkam i 
w Niemczech i przed ofensywą, rodzoną sio­
strą tej kontrrew olucji w Niemczech. P rzed 
ofensywą m arcową rosyjską zwlekano, zwle­
kano, naradzano się nad najurostszem i rze­
czami i okazywano taką słabość wobec naro ­
dowej dem okracji, że ciągle u sterow ano k a ­
żdemu jej podszeptowi, aż wreszcie doczeka­
no się, że przyszła ofensywa i wśród ofensy­
wy rzad sowiecki wołał, że oto Rosia chce być 
miejscem pokoju, chce wymieniać surowce, 
których potrzeba św iatu cywilizowanemu, a 
Rzad polski milczy, a Rząd polski milczy’ i je­
szcze raz milczy.

Musi być Borysów za wszelką cenę! — 
woła pan  Patek. „Za żadna“ — woła pan

i Cziczerin. I  pow stała humorystyczna walka 
1 o Borysów. Praw da, że w akcie Cziczerina le- 
j ty  samobójstwo, że w słowach Cziczerina le ­

ży koniec legendy rewolucyjnej, koniec le- 
j gendarnej, n ieprzejednanej walki między boi- 

szewizmem, a między kapitałem  światowym, 
j Bolszewicy, skarżąc się na Polskę, ofiarow ali 

enteacie swoje usługi, których rezultatem  bę- 
; dzie zm iana Rosji w kolonję, kapitałów  mię- 
; dzynarodowych d la  eksploatacji surowców 
i rosyjskich, ów  kolega Cziczerina K rasin, któ­

ry na to obalał w krwawych trudach burżu- 
azję w łasną, ażeby sprzedawać surow ce i  

' przywileje na te surowce burżuazji obcej, do- 
I prowadzając rzecz do nonsensu, przecina lin- 
j  ję  Rewolucji i zaznacza, że zmierzch bogów 
j krwawych na wschodzie nastanie.

Ale na Boga, trzeba było to wyzyskać, 
trzeba było Europie to powiedzieć, trzeba 
było ciosy politycznie i dyplomatycznie od par 
rować, podwójnie i potrójnie, n ie  trzeba było 

! milczeć i stać w przedpokoju, a  i n ie  trzeba 
teraz stać w przedpokoju, tylko apelować do 

j ludów Europy, k tóre  są najw iększą potęgą. 
Ale jak można żądać tego od rządu, który ma 
endecję pośród siebie! Bo przypuszczam, że 
pan Grabski, to mąż zaufania endecji. (Głos:

I Tak samo i p;an m inister Przemysłu).
Dochodzimy do starej prawdy, do starej 

1 polskiej praktyki, że żleby z nami było, gdy- 
| by n ie  arm ja.

Gdybyśmy skazani byli na dyplomację 
j naszą, to bylibyśmy już dziś rozgrom ieni, by- 
j  libyśmy przedm iotem  niechęci, niezrozum iani 

przez wszystkie narody świata. Dyplomacja 
n ie  spełniła swego obowiązku w tej krótk iej, 

i a le  niezwvkle trudnej i niezwykle ważnei 
i grze, arm ja wytrzymała, arm ja z błędów dy- 
: plomacji n ie  pozwoliła zrobić katastrofy i 
; dlatego ta dyplom acja miała czas pójść znowu 
' za arm ją i próbować zawrzeć porozum ienie 
i z narodam i sąsiedniem i.

Porozumienie z U kraińcam i.
Taka próba porozumienia, której jeszcze 

w szczegółach nie znam i której jeszcze oce­
nić tutaj nie raw ?, została podobno wresz­
cie zrobiona z U krainą. Z U krainą została 
zaw arta form alna umowa, podpisana przez 
reprezentantów  obydwóch stron.

Otóż co do tego jedna uwaga. Panowie 
lubujecie «ńę w poniżaniu w prasie tych mę- 
żów, z którymi czy walczymy, c z y  zawieram y; 
traktaty. Bolszewików nazywaliście panowie 
rezunami, nazywaliście Panowie wszystkiem 
obelgami, jakie język -polski wyniyśbć może. 
Bolszewizm to przecież dla częśc3 
sy synonim ohydy, zbrodni, sz eus , 
bezmyślności, a  ja mówię, 
to wielki ruch historyczny, z
r ,  - r - t s J ’S . ’S S
r i T J i  U»r« rfruątoM la 
maszynę ucisku, jaką Europa s t o r n i a  od 
dwóch wieków, trzeba zrozumieć jaka  też to 
siła, która na miejsce tej maszyny postawić 
mogła swoja maszynę ucisku.

Trzeba zrozumieć, Panow ie koledzy (Głos: 
Apologja zbrodni!) W rzask Panów  nie wy­
starczy. obelgi Panów nie wystarczą, zjawiska
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historyczne nie odmienią się powiadam, jeże­
li się pójdzie metodą Murzynów, którzy wo­
bec zaćmienia księżyca wychodzą d lżą tego 
wroga, który zaćmił księżyc. Nie bądźcież raz 
Panowie Murzynami! (Poseł Diamond: tego 
nie można wystrzelić! Trzeba zrozumieć ten 
boiszewizm i trzeba rozumieć tak samo Ukra­
inę. Ale jeżeli Panowie powołujecie się na 
to, te  jeszcze nie zaschła krew w Galicji 
Wschodniej, że jeszcze łzy ciekną po ofiarach 
zamordowanych, to na Boga, zrozumcie, ie  ta 
krew była nietylko polską, ale i ukraińską, że 
łzy były po obu stronach i męki były i są po 
obu stronach, bądźcie ludźmi, którzy widzą 
ludzi w obozach nieprzyjaciół (Ke. Lutosław­
ski: Nawet złodziej bywa często postrzelony!) 
Księże, księże, wróć do nauki Chrystusa ©ho< 
na chwilę! (Brawa na lewicy).

Więc owe nieprzyzwoite obelgi, które się 
drukuje w prasie wolnego narodu, wobec go­
ścia wobec człowieka, z którym armja nasza 
i-rząd nasz zawiera traktat (Ks. Lutosławski: 
Ubliżający dla Polski) konieczny dla Polski, 
rozumny, odpowiadający koniecznościom, w 
kierunku siły polskiej i w kierunku siły ukra­
ińskiej. Wiedzcież jednak, ie  zostawiając wam 
pole ośmieszających, dziecinnych obelg, nie 
pozostawimy pola działania na tern terytor- 
jum, które dla Polski jest terytorjum niesły­
chanej wagi.

Lżyjcie panowie dalej, jeśli wam to ulgę 
przyniesie. Ci, którzy politykę robić będą, 
d , którzy, wojnę prowadzą nie dla obelg, nie 
dla nienawiści te rzeczy robić będą, to jest 
rzecz niska, drobnego mieszczaństwa, które 
szorujecie aż do bezmyślności, aż do zapom 
mienia o najprostszych zasadach przyzwoito­
ści dyplomatycznej, to jest rzecz drobnomiesz­
czaństwa, w którem zasiedliśeie jako makle­
rzy partyjni. Ale nie jest to polityka kraju i 
narodu!

Znajdujemy się w tazie tworzenia się U- 
krainy. Jestem głęboko przekonany, ie  faza 
ta  potrwa jakiś czas i byłoby szaleństwem 
prę wadzić tak długo wojnę, dopóki cala Ukra­
ina się nie ukonstytuuje. Ale powiem, ie  to, 
co zaczęła wojna, dokończyć ma w zapasach 
pokojowych polityka — dyplomacja polska. 
I  w traktacie, który, jest koniecznością tej 
wojny, trzeba uznać zasadę niepodległości U- 
krainy (Brawo).

Czas kończyć wojnę.
To są rzeczy, które w naszych ustach, w 

ustach ludzi dążących do zakończenia wojny 
chociażby dzisiaj, nabierają tern większej wa­
gi, bo zobowiązują nas na jaknajdalszą przy­
szłość do walki pokojowej przy zielonych sto- 

' likach traktatów 5 zobowiązują nas na daleką 
przyszłość do walki w łonie narodu, ażeby 
wydobyć z niego te wszystkie siły cudowne

wolności, które w nim tkwią. I  dlatego w tej 
•fazie podnosimy głos za zakończeniem wojny. 
Jesteśmy niemal u końca możliwości tego 
procesu wojennego, jaki wszczęty został w o- 
bronie bezpośredniej granic Polaki. Dalsze 
prowadzenie wojny czyni z nas wątpliwej 
wartości sojuszników, narażając kraj na 
-wstrząśnienia finasowe, narażając lud na wie­
czne wrzenie, niiezadowoleiiie, które może się 
wyładować w aktach gwałtu, lub doprowa­
dzić do apatji; zjawiska gorszego niż porywy 
rewolucyjne.

Dalsze przeciąganie tej fazy wojennej to 
jest nasza ruina, jeszcze jedna zima przeży­
ta o obcym chlebie, jeszcze jedna zima tryum­
fu poskarży międzynarodowych 1 miejsco­
wych, a społeczeństwo nasze znajdzie arię w 
położeniu, że już nie będzie miało wiele do 
stracenia. Właśnie badanie Rosji bolszewic­
kiej, Rewolucji bolszewickiej, jej rozwoju i 
faz poszczególnych powinny być obowiązkiem 
codziennym Ministra Finansów, Min. Spraw 
Zewnętrznych, oraz Min. Spraw Wewnętrz­
nych. I  te studia wykażą, że te  rzeczy bardzo 
podobnie przedstawiały się przed wybuchem 
rewolucji w Rosji. I  tam była organizacja i 
tam była armia 10 miljonowa, i tam była po­
moc zewnętrzna i te wszystkie prestiże, które 
podniecały zapał bojowy coraz bardziej sty­
gnący. I  u nas jest podobnie. I  my skazani 
jesteśmy na finansową, amunicyjną i mundu­
rową pomoc zewnętrzną i my chwytamy się 
tych wszystkich sztucznych środków, które 
wystarczać muszą na coraz to krótszą metę, 
aż wreszcie zawiodą i staniemy wobec po­
wszechnej zamieci i chaosu.

P. Minister Spraw Wewnętrznych, który 
nie utonął w 'biurokracja, powinien _ widzieć, 
jak gromadzi się fala niezadowolenia pow­
szechnego. Niema szczęśliwych łudzi, można 
powiedzieć, w Polsce. Wiosna przecudna wi­
dzi w tym kraju ludzi na pół głodnych albo, 
jeszcze gorzej, ludzi, którzy z głodiu swoich 
bliźnich czerpią swoją bogatą, pełną szaleństw 
egzystencję. Policyjnymi środkami, na Boga, 
takiego procesu nikt nigdy nie zażegnał 
dlatego potrzeba zmiany. Potrzeba zakończe­
nia wojny, aby ta zmiana mogła nastąpić, po­
trzeba wprowadzenia linii jakiejś w czasie, od 
którego zacznie się inne życie. My chcemy 
żyć, jak ludzie we własnym kraju, we własnej 
ojczyźnie. Kto nam odmówi prawa do sta­
wiania żądania, aby wojnę doprowadzić jak- 
najprędzej do końca?

(Dok. nast)\

Jficch żyje pokój!

Mały feljefon.

D i p l m a
W bufecie sejmowym zauważyłem dwóch 

panów, siedzących przy stoliku. Jeden wy­
soki i ci en lei, jak Moszyński w „Epidłkusie" 
drugi był tęgi, gruby, opasły, niby Jaracz z 
„Wiele hałasu o nic". Obaj n a to m iast byli 
ubrani z elegancją, która odrazu uderzała w 
oczy, jak u handlarzy żywym towarem, paska- 
rzy d kokot Siedzieli i palili w milczeniu pa­
pierosy.

Byli to „dyplomaci". Jeden aajmował 
stanowisko kur jera dyplomatycznego, (robił 
w swych podróżach kokosowe interesy), dru­
gi radcy legaoyjnego w Londynie czy na Haiti. 
Wysoki był przytem hrabią. Siedzieli pogrą­
żeni w takiem milczeniu, jak Sejm w sprawie 
konstytucji. Od czasu do czasu tylko wypusz­
czali kłąb dymu z pomiędzy swych dyploma­
tycznych warg i cichym szeptem wymieniali 
jakieś dyplomatyczne noty między sobą. Od 
czasu do czasu ten wysoki dłubał w nosie, na­
śladując w tern gest Lloyda George a gdy 
angielski polityk znajduje <śę w kłopocie; od 
czasu do czasu ten gruby pukał się w czoło, 
jak Coczerra, gdy zamierza zaiskrzyć.

Ponieważ świat dyplomacji wydaj© mi się 
zawsze zbiorowiskiem podejrzą nem, przeto z 
ostrożnością przymknąłem do stolika tych 
dwóch jegomościów, aby ich podsłuchać. Dja- 
log mńal przebieg następujący:

Hr. Wysoki: Hm, co do tego...
Gruby: Oczywiście.
Hr. Wysoki: Owszem, gdyby—
Gruby: Zdaje się.
Hr. Wysoki (marszcząc czoło): Komu?
Gruby (wymijająco): T en - tego...

(Milozenie).
(Groby puknął się w czoło, Wysoki dło- 

bnął w nosie).
Gruby: O la la! -------------
Hr. Wysoki: Tra-ra-ra!
Gruby: Ja tak myślę.
Hr. Wysoki (szyderczo): Phan tfeak my­

śli?
Gruby (cofa się): No, niezupełnie.
Hr. Wysoki: Tego oczekiwałem.

(Milczenie).
(Gruby stuknął się w czoło, Wysoki dra- 

pnąl się w nos).
Hr. Wysoki: Np. ten Noulens.
Gruby: Ha! ha! ha!

Hh. Wysoki (zimno, uroczyście): Powi*  
dam Noulens.

Gruby (tajemniczo): Noulens...
Hr. Wysoki (szeptem): Noulens.
(Milczenie).
(Długie pukanie i  dłubanie)’.
Gruby (oglądając swój wymaniourowany,

paznokieć): Bagodad...
Hr. Wysoki (szyderczo): Ależ to mtarto 

w Azji Mniejszej nazy wa się Babat, nie Bago­
dad, wielce szanowny panie!

Hr. Gruby (zaciskając zęby): Właśnie że 
Bagodad!

Hr. Wysoki: Vous wous trompee, maa-
sienr! (pan słę mytf).

Groby: Jestem pewien. Bagodad!
Hr. Wysoki: Babat! v
Wyobrażasz sobie czytelniku, Jaka mnie 

pasja ogarnęła. Byłem przekonany, te pod­
słuchałem rozmowę dwóch wezwanych agaa-) 
łów dyplomatycznych, tymczasem przekona­
łem się, ie  są to dwa perfumowane diudkŁ 
Wielce przeto rozdrażniony zbliżyłem się do 
naszych dyplomatów i oświadczyłem:

— Obaj panowie mylicie » ę . Miasto,
o które wam id ee  nazywa się Bagdad, o czem 
powinien wiedzieć uczeń klasy czwartej, 
zwłaszcza jeżeli marzy, jak panowie, o drań- 
stwnch dyplomatycznych.

(Milczenie).
(Gruby puka w czoło, jak w drzwi,  ̂Wy­

soki aaś kopi© w noeie, jakby w kopalni wę­
gła).

Po krótkiem nrfkacente obaj podnieśli się' 
z miejsc, nie zważając na mnie, jakbym nie, 
istniał. Twarze ich pokrył lodowy pancerz
dyplomatycznej oschłości i godnej, Jak ich
nieuctwo, tajemnicy. Wyciągnęli do siebie 
tajemnicze dłoni© i dotknęli się tajemnicze nu 
palcami, poeaem ruszyli w celach dyplomaty­
cznych. W drzwiach obejrzeli się iza sobą, 
wypatrując tajemniczo, dokąd zdąża drugL 
Wreszcie hr. Wysoki poszedł krokiem *decy-j 
dowanvm i. oglądając się ta-emniezo, udał się 
do „pewnej" tajemniczej ubikacji na partej 
rze. Gruby natomiast, z taką samą konspira­
cją wstąpił na schody i udał się do podobna* 
tajemniczej „wygódki" ale na piętrze.

Służba kłaniała się w pół. a nfektórtgf 
posłowi© szeptali:

„To som dyplomaty. Każdemu to patrzy 
z gęby jak księdzu dobrodziejowi, gdy go 
rozpiro względem dziewuchy".

Zystew.

I IMPS]
W Wiedniu wychodzi czasopismo „Kom- 

munismus", chcące uchodzić za naukowy organ 
komunizmu, a będące w istocie kopalnią nie­
dorzeczności i nieścisłości. Dla zaznajomienia 
czytelników naszych z charakterem i duchem 
„nauki" komunistycznej przedkładamy im kil­
ka  próbek.

W numerze 7-yra znajduje się artykuł 
wstępny, omawiający sprawę państw bałtyc­
kich. Opisuje w nim autor charakter gospodar­
czy Finland,ja, Litwy, Łotwy i Estonji, ich sto­
sunki handlowe z Rosją i zagranicą przed woj­
ną i później. Chociaż sam autor przyznaje, że 
k ra  je te dzięki temu, że zasypywane były ta- 
niem zbożem rosyjskim,nie mogły rozwijać wła­
snego rolnictwa, to jednak o kilkanaście wier­
szy niżej twierdzi, że kraj© te nie mogą żyć bez 
zboża rosyjskiego i to pomimo faktu, że w r. 
1919 Litwa miała 200 tys. ton zboża na wywóz! 
(Nawiasem podkreślamy, że komunistyczny au­
tor Białystok przydzielił już do Litwy). Oprócz 
zboża kraj© t© sprowadzać muszą węgiel i naft?, 
co podług autora, uskutecznić może tytko Ro­
sja. Rzut oka na kartę poucza wprawdzie, że 
kraje bałtyckie otrzymywać mogą węgiel i na­
ftę z bliższej odległości, aniżeli 7. zagłębia Do­
nieckiego i Kaukazu, ale zaraz przekonamy 
się, że autor w sposób genialny rozprawił się 
z niewygodną dlań geograf ją i władną ręką 
dyktatorską „poprawił" ją ku tryumfowi nauka 
komunistycznej.

Kraie bałtyckie nie mogą — twierdzi au­
tor — istnieć bez rosyjskiego zboża, rosyjskiej 
nafty i ro='-:skiego węgla, ale i Rosja nie mo­
że się ob bez krajów bałtyckich, albowiem 
łączą on© ja 7. raoraem Zdawałoby się wobec 
tego, i® <jwje s.trony tak całkowici© zależne od 
Ciebie, powinny traktować się wzajemnie jako 
Jzynmki równouprawnione, uznać całkowitą 
w o nnse wzajemną i na zasadzie dobrowolnego 
porozumienia uzyskać wszelkie potrzebne udo­

godnienia i korzyści eibonomj cz.no - gospodar- j  
cze. Z punktu wodzenia socjalisty taikie rozwią­
zanie jest jedynie możliwe, jest nakazem. A1© 
socjalista wychodzi z założenia, że istnieją or­
ganizmy narodowe, wytworzone przez historję, 
że w łonie narodów tych dojrzewa klasa robot­
nicza, wysuwająca się już obecnie aa pierwszy 
plan i mająca wkrótce odegrać rolę epokowej 
doniosłości, mlnowicie: przekształcić rozdarte 
walką klasową narody na narody wolnych o» 
bywateli - pracowników.

Inaczej rozumuje komunista. Dla niego 
„konieczności" ekonomiczne Rosji są święte 
p onad  wszelka świętość. W imię tych koniecz­
ności komuniści przedwojenni wcielali maso­
wo do carskiego cielska rosyjskiego wszystkie 
narody, które polip moskiewski mackami omo­
tał wokoło siebie, w imię tych konieczności ko­
munista dzisiejszy, już dla zwykłej solidarno­
ści partyjnej, domaga się oddania Rosji wszy­
stkiego, co potrzeba, by ona rosła, krzepła, ty­
ła.

A czyżby Rosji komunistycznej potrzeba 
było dla rozwoju własnego wszystkich ziem, 
jakie posiadała Rosja carska, czyżby miała przy­
łączyć do siebie narody, które jęczały pod knu- 
tem carskim, czy komunizm rosyjski dla zwy­
cięstwa swego potrzebuje ©kspansii terytorial­
nej, jako posiewu dla swej idei? Na taki© py­
tanie komunista parsknąłby śmiechem. Dla 
niego pojęcia narodu, ekspansji, zaborczości 
tchną kontrrewolucją, brzydzi się ich. On wie 
tylko to, że na świecie odbywa sJę walka mię­
dzy imperializmem i komunizmem (słowa so­
cjalizm autor nigdy ni© używa). Walka ta odby­
wać się musi w7 przestrzeni, w określooem 
miejscu. I trzeba właśni© przenikliwości nowe­
go uczonego komunistycznego, aby wynaleźć 
Ruję bojowa frontu komu ni styczno - imperiali­
stycznego. Kalkuluie autor nasz tak: Niemcy 
popełniły sainobólstwo przez to, że z wałcza i ąc 
bolszewizm w krajach bałtyckich, wywołali 
interwencję Ententy, a raczej Anglji, która 
CTUiśiła Niemcy do wycofania się, a sama opa­
nowała kraje bałtyckie i uzależniła je gospo­

darczo i ekonomiczni© od siebie. Następnie au­
tor nasz odkrył, że Ameryka zierwała już wszel­
kie nici, wiążące ją z Europą, pozostawiając ją 
własnemu losowi. Wskutek lago Rosja, która 
już przed wojiną .w znacznej ozzści zaspokajała 
potrzeby Zachodu Europy w żywności i surow­
cach, obecnie zastąpić będzie musiała Amery­
kę- Ażeby zaś Rosja należyci© wypełnić mogła 
swe zadani©, musi ona „ekonomicznie zbli­
żyć (!) się do Zachodu. Przed wojną wymiana 
handlowa między Ameryką a Europą wytwo­
rzyła ooś w rodzaju linji pośredniej, którą au­
tor nazywa „osią gospodarczą". Oś taka prze­
biegała wówczas przez Hamburg — Londyn, 
które to porty największe miały znaczenie. 0- 
becnie zaś wskutek odpadnięcia Ameryki, a 
zbliżenia Rosji, oś taka przechodzić musi przez 
...Gdańsk i Konstantynopol!

„Rzut oka na kartę — pisze dosłownie au­
tor — 1 obserwacja rozwoju poucza, że posu­
wanie się naprzód rynku rosyjskiego poczynić 
musi krok najbliższy, by dojść do osi gospodar­
czej Europy, której obu biegunami są Gdańsk 
i Konstantynopol". Najbliższy krok! Po nim 
nastąpi dalszy. Ale niedość na tem. „Przypa­
dek" chce (okazuje się, że i przypadki idą na 
rękę komunistom), że oś owa przecina zagłę- 

1 bie ii aft o w© w Malopolsce i Rumunji. A nafta, 
twierdzi autor, jest czynnikiem rewolucyjnym, 
albowiem coraz bardziej wypiera węgiel i au­
tor radzi już przeprowadzić rurociągi z zagłębia 
tych do Gdańska. W rezultacie autor wykrzy­
kuje: „Gdańsk słał się kluczem zagadnienia 
państw bałtyckich, Rosji, Europy". Bój roz­
strzygający między kapitalizmem a komuniz­
mem, t  j. między Rosją sowiecką a Anglją, od­
będzie się właśni© w Gdańsku. Autor wyk pi­
wa radość Polski z powodu przyznania (?) jej 
Gdańska, albowiem to Angłja jest w posiada­
niu Gdańska. Anglia ni© pozwoli na zawarci© 
pokoju państwom bałtyckim, raczej sama za- 

I w r̂ze pokój z Rasją. w rezultacie wybuchnie 
walka o Łotwę, Litwę, a zwyoięscą będzie Ro­
sja sowiecka.

Oto w jaki sposób autor zaopatrzył kraje

bałtyckie w naftę „rewolucyjną" wprost z Ro­
sji zbliżonej o pierwszy krok do Zachodu zapo- 
moca osi Gdańsk — Konstantynopol. Przyznać 
trzeba, ź® na takie koncepty nie zdobył się 
jeszcze żaden najbardziej rozwydrzony imper- 
jalista carski.

Trzebai dowodzić, że całe te mędrkowa­
nie komunistyczne jest to humbug wierutny? 
Autor ni© usiłuj© nawet dowieść, ie  Ameryka 
istotaie wyrzekła się na zawsze stosunków 
handlowych z Europą, ©o j«* rzeczą niemożli­
wa; autor w naiwni© dziecinny sposób uważa, 
że „ptraesuwęci©" osi * Hamburga do Gdańska 
„zbliży" Rosję, zwłaszcza Syberię do Zachodu. 
A i samo to „zbliżenie"! Mój Boże! Dlacze- 
gożby odrazu ni© zbliżyć Rosji <to Anglji tak, 
żeby uderzyły o siebie nosem w samym Lon­
dynie? I dlaczegóż to wszeflde dobra ziemski© 
mają przychodzić tylko z Rosji? Autor sam 
podkreśla bogactwa naturalne Finlandjł, Li­
twy, których wcale „zbliżać" me trzeba, bo i tak 
są dość blisko Europy". A Polska nic już ni© 
posiada, ozy i ona dopiero po ^koiminizowwnln 
się z Rosją zdoła „zbliżyć" mę do Europy?

Pytania zbędne, albowiem intencje „nau­
kowe" komunisty z Wiednia są zbyt przejrzy­
ste. Jest to naciągani© życia do doktryny ko­
munistycznej pod płaszczykiem naukowości, 
tak jak talroudyśei i pisarz© kościoła katoli©-. 
kiego teerjami sw«ni kałeezyli życie, która 
podporządkow ać chcieli woła swej i władzy.

Potworne cielsko Rosji wielkiej nawet w  
szatach  carskich wywierało na eedetarti przed 
laty magiczny wpływ. Cóż dopiero mówić o 
Rosji komunistycznej. Chcieliby ją na cały 
świat rozszerzyć, w szystkich nią uszczęśliwić. 
Al© jak „weietento" przedwojenne, które rów­
nież były „ikonteczrościłami" ekonomkamemi aa- 
padty w nicość, tak te* komurastycan© proroc­
two o wcieleniach na więtesą jeansz© akalę po­
zostaną na strorckoeh czasopism „Kommunte- 
mus". J. M. B.
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Listy z Paryża.
(Korespondencja własna)

Antoni Dubost, do niedawna prezydent Se­
natu, interpelował wczoraj Rząd w kwestjacb 
polityki finansowej i stwierdził, że zobowią­
zania finansowe Francji, wynoszą 400 mUjar- 
dów i przekraczają wartość całego majątku na­
rodowego Francji przed wojną! Dubost uwa­
ża, te jedyny sposób zaradzenia temu n >  
szczęściu finansowemu — to stworzenie kre­
dytu międzynarodowego dla przeprowadzenia 
likwidacji długów. Stary senator oblicza, te 
wszystkie długi wojenne sprzymierzonych 
państw wynoszą 500 miljardów, ale pociesza 
ślę, te ogólne bogactwo narodowe tych państw 
przed wojną wynosiło 1500 miljardów, a dziś 
przekroczyło 3,000 miljardów, więc wartości te 
mogłyby być gwarancją spłaty długów. Du- 
boert był rzęsiście oklaskiwany, tembardziej, 
te  obliozył spłatę tę na eto lat. Senatorzy i 
deputowani burżiwizyjni, zawsze, gdy alę nie 
odwołuje bezpośrednio do kieszeni wielkich 
kapitalistów 1 gdy przedstawia się im nawet 
nnebardzo realny paljetyw, są wielce zadowo­
leni.

Dubost krytykował również traktat poko­
ju, zarzucając mu, że nie uwzględni! tej finan­
sowej katastrofy państw walczących.

W przemówieniu Dubosta zastanawia nie 
tyle jego projekt międzynarodowego kredytu 
ile te 1500 miljardów wzrostu po wojnie ma­
jątku narodowego państw walczących. Skąd 
Dubost wziął tę Wrabę? prawdopodobnie my­
ślał, te wzrost bogactwu narodowego polega 
m  powiększeniu sóę majątków kapitalistów a- 
merykańskich 1 angielskich, i przyroście do­
chodów wtolk^go międzynarodowego kapita­
lizmu, bo przecież zniszczenie całej Półnory 
Francji, nadzwyczajne opodatkowanie 1 ob­
ciążenie ludu francuskiego nie stanowi chyba 
bogactwa narodu.

Tego samego dnia kiedy Dubost przed 
rozradowanym Senatem stawiał piękne horo­
skopy na przyszłość Izba Deputowanych za­
częła obradować nad nowerai podatkami, za- 
proponowaneimi przez prezesa komisji finan­
sowej pana Charles Dumont. Dochód z no­
wych podatków obliczono na 8 miljardów, z 
nich tylko miljard sześćset miljonów pada na 
■wielki kapitał, a reszta na artykuły pierwszej 
potrzeby.

Socjalista tow. Blum w obronie ogółu spo­
żywców ostro zaprotestował przeciwko no­
wym podatkom konsumcyjnym powiadając: 
„Z inną Izbą Deputowanych mielibyśmy inny 
System podatkowy. Na pianie finansowym ko-

misji 1 Rządu leży piętno ich polity®. Nowe 
podatki są niepopularne, ale jak wzrośnie ta 
miepopulamość Rządu i komisji, gdy kraj *ię 
dowie, te nie wyciągnięto wszystkiego, co się 
dało wyciągnąć z kapitału, nim się zwrócono 
do ogółu ludności*.

I w tym samym prawdę czasie, Jakby na 
ironję, prokurator Lescouve, przed Najwyższą 
Izbą Senatu rozpoczął swą mowę oskarżenia 
przeciw najjiwdękwemu odstępcy wielkiego ka­
pitału, który zamierzał opodatkować klasy po­
siadające na rzecz ogółu, za oo głównie ścią­
gnął na siebie nienawiść burżuaaji, przeciwko 
p Calllaux, byłemu prezesowi ministrów, o- 
skarżanemu o zdradę stanu.

Los fatalnie drwi a jego oskarżycieli O- 
krzyczano go wrogiem Angljd, gdy Calllaux był 
tytko przyjacielem Francji i przestrzegał ją 
przed zaborczemi planami Angiji. Pomimo po­
zornej ugody Anglji 1 Francji, gdy czyta się te­
raz artykuły pism francuskich przeciw Anglji 
i bada się usposobienie publiczności, widzi się 
jak dalece Caillau* był przewidującym.

Ledwo załatwiły się rządy Francji i An­
glji z konfliktem, wynikłym na tle sprawy o 
zagłębie Ruhr, a już powstają nowe trudności, 
które mają być załatwione na konferencji w 
Snn-Remo: są to kwestie Konstantynopola, 
Turcji i całego świata muzułmańskiego. Pod­
czas tego obrachunku, w nieobecności istotnych 
gospodarzy tych krajów, zamieszkujących je 
ludów, mogą nastąpić przykre niespodzianki, 
żo ludy te wcale nte będą chciały przv|ąć na­
rzucających się im opiekunów francuskich, ani 
angielskich czy to włoskich albo greckich i za­
manifestują tę wolę swoją zapomoeą ogólnego 
powstania. Po kapitulacji rządu angielskiego 
przed bezrobociem w Irlandii, które zmusiło 
rząd do wypuszczenia z więzień patrjotów, 
walczących o niepodległość Irlandji, nie spra­
wi angielskiemu rządowi przyjemności fakt 
zatrzymania się w Paryżu w drodze do San 
Remo delegacji muzułmańskiej s Indji. * Mo 
bamedem-AM na czele. Delegacja, reprezentu­
jąca 70 miljonów muzułmanów hinduskich 1 
200 mi Domów braminów i buddystów, przema- 
wiałaijaca w Imieniu całych zjednoczonych In­
dji, domagać się będzie uszanowania praw 
państwa Ottomańsklego i zachowani* Konstan- 
tyonopola, jako stolicy Turcji, zawierającej w 
swych granicach Syrję, Meooipołamję, Palesty­
nę i Arabję.

Hieronimko.
Dnia 16 kwietnia 1920 fc

Kilka uwag pod adresem Min. Zdrowia
Publicznego w sprawie walki z epidemją.

Poseł dr. Diamaud w swoim nagłym wnioeku 
w sprawie wałki i  epidemją zwrócił słusznie u- 
wagę na zasadnicze braki naszej organizacji prz*- 
dwepidemicznej. Rząd istotnie tę tak poważną 
sprawę traktuje zbyt powierzchownie, dbając wię­
cej o stronę zewnętrzną, niż o istotę rzeczy. Wszyst­
kie dotychczasowe zarządzenia, czy to w stosunku 
do powołanego personelu lekarskiego, czy te* w 
stosunku do organizacji środków ochronnych są 
tylko kopją dobrze nam wszystkim znanego syste­
mu czasów rosyjskich. Kiedy ae wszech stron kra­
ju uderzono na alarm, ie ludność dziesiątkowana 
jest przez groźną epidemję duru plamistego, wła­
dze zdobyły się tylko na jeden sposób walki — 
rzucenie w ogień epldemji nowych, Jafenajwięk- 
Bzych zastęi>ów lekarzy. Władze obrały sobie tę 
drogę najmniejszego oporu, nie Kcząc się bynaj­
mniej z tein, czy droga ta istotnie jest właściwą 
i czy prowadzi do pożądanego celu.

Ogół lekarski, zanim rząd rozpoczął powoła­
nie lekarzy, ostrzegał w prasie i na zebraniach 
publicznych przed niebezpieczeństwem tego rodza­
ju zarządzeń. Jednakie rząd postawił na swojem 
i pobór pod pozorem świadczeń rozpoczął się. Rze­
czywistość jednak wkrótce przekonała, że droga tu 
jest istotnie nieracjonalna i pod tym względem 
należy się władzom uznanie, albowiem zrezygno­
wały z uporu i r  zasadzie przychyliły się do słu­
sznych postulatów lekarzy.

Jednak dotychczasowe ustępstwo uczynione w 
tym kierunku i polegające na tern, ie część leka­
rzy wojskowych zajmujących posady w szpitalach 
Jakoby ma być skierowana do walki z epidemją, a 
Ich miejsce zastąpią lekarze starsi, powołani do 
świadczeń, sprawy ogólnej bynajmniej nie rozwią­
zują. Liczba młodych lekarzy może okazać się zbyt 
®te'ą, aby wystarczyła do walki z epidemją i wie- 
Itt starszych lekarzy, nie mających żadnych kwali­
fikacji w tym kierunku, będzie zmuszonych pójść 
n® walkę z dtirem plamistym, którego nie przecho­
dzili. Ogół lekarzy bynajmniej nie wyrzeka się 
e.1 watki 1 obowiązki swoje spełni chętnie, jednak 
*hciatby on widzieć, ie ofiara, której się od niego 
. ^a- test istotnie niezbędną, że wałka z epidemją
Vizi© zrozumiana prze* władze niefylko z punk- » > u u i , u u u  r  •  S M M 0 I 7  U 1V I J 1A V  li j r u u  r \

widzenia kancelaryjnego, lecz przedewszyst- 
z punktu widzenia naukowego.

0 He lekarze mogą się zraer jakichkolwiek o- 
f? przy użytkowaniu ich pracy w charakterzelek* wojennych, o tyle nie mają najmniejszego

powodu ukrywać swego zdania, Hedy zostają po­
wołani do służby cywilnej, wymagającej od nich 
znacznie większych ofiar, niż od lekarzy wojsko­
wych. W sprawie pokojowej we Br i * epidemiami 
ogół lekarski nietyiko ma prawo ale i obowiązek 
zabierać głos wówczas, kiedy widzi, te ofiary z ży­
da żądane od niego mogą pójść tylko ma marne.

Są zasady, od których odstępstwo skazuje t  
góry oałą akcję antyepidemiczną na bezwzględne 
niepowodzenie Do takich za*a<i, jak słusznie 
zwrócił uwagę w Sejmie poeeł Dlam&nd, należy 
przedewszystklem właściwa organizacja środków 
ochronnych. Nie pomogą tu największe arm je per­
sonelu lekarskiego, o ile władze nie zwrócą swo­
jej energji przedewstystkiem w tym kierunku. Do 
tego celu najmniej są potrzebni lekarze, a najwię­
cej zarządzenia hygieniczne. Wysyłanie lekarzy na 
walkę z epidemją przy obecnej organizacji jest nie- 
tylko bezeelowem, lecz w wysokim stopniu nieko- 
rzystnera. Lekarz w dobrze nrządrxmych szpita­
lach winien się ozuć zupełnie bezpiecznym, u nas 
jest on ofiarą skazaną na pewną śmierć. Odzie or­
ganizacja walki z durem plamistym oparta jest na 
podstawach racjonalnych, tam choroba ta nie Jest 
groźną. Weźmy dla przykładu chociażby dzisiejszą 
Austrję. Warunki zdrowotne tego kraju wobec 
smutnej aprowizacji przecież są znacznie gorsze 
niż u nas, a jednak w kraju tym niema epidemjl 
duru, a zawdzięcza to Austrja bynajmniej nie po­
wołanym do świadczeń łekaraom, lecz umiejętnej 
walce profilaktycznej.

Cóż zrobiono n nas w tym kierunku? Prawie 
nic. Austrja daje sofbie dobrze radę bez dyktatury, 
my mamy głośny urząd dyktatury, z którego tyfus 
kpi sobie najwyraźniej. Czy można dziwić się leka­
rzom, że w tych warunkach niechętnie Idą na wal­
kę z tyfusem?

Polska wydaje miesięcznie przeszło 2 miliardy 
marek na cele wojenne, zapytujemy, jaką pozycję 
w budżecie przeznaczył rząd na walkę z epddemją, 
która przecież Jest stokroć groźniejszą dla kraju, 
niż wróg zewnętrzny i z którą pokoju zawrzeć się 
nie da? O ile sądzić możemy z dotychczasowego 
stanu organizacji przeciw-epidetnicznej u nas, po­
zycja ta, niestety traktowana jest po macoszemu i 
władze pragną tanim kosztem gospodarskim zała­
twić się z niebezpieczeństwem epidemji. Do takich 
tanich środków zaliczyć należy dtrsejszą milita­
ryzację lekarzy. Pod rygorem wojskowym pragnie

się stworzyć kadry lekarzy praedw-epidemicmych. 
Ta droga do celu nie doprowadzi.

(Dok. uast.). 
Leku*.

Chlaśnięcia.
Preedpojogowe „zachcianki" Endecji, 

ezyM
Tera* Skulski mown Jest „w niełasce" !„.

-Niech się „Robotnik" na mnie o to nie
rozgniewa,

Gćty, grzęznąc dalej w głębi* shoking^u*)
„Gehenny"

Porówna naszą Ende do baby brzemiennej, 
Której ooraz to nowych rzeczy eię zachciewa!..

Zdało eię, te  be* Mistrza wprost już żyć rrie
może,

Źe zemdleje, ie  trzeba rozpinać jej stanik!-. 
Mistrz się zjawił!— Cóż * lego?— Szał En­

decji zanikł, 
Żeby dopiero w końcu znów wezbrać, jak

morze I—

Nowe „sitko na kołku"!.. Nowy premier —
Skulski!—

Lecz i z nim już jest ciężko Endecji — „Bi-
dulskiej",

Ju ż .. (jeffld oo rozumiem s tego, niechaj
zginę!)

Już go „GtąMństo" „miażdży"!- Czyi za
„Ukrainę"?-

„Tajnia" tu Jest, jak psina, ®da się, zakopana:
Endecji jaknajprędzej „chce się* do Romana!. 
Więc grymasi: To chciałaby, by most Kier­

bedzia
Był wzdłuż Wisły, nie wpoprzek, to dawaj jej 

„ śledzia

Z czekoladą- I fame, podobne „micha Hd** 
Tańczą w głowie Endecji, Polski „pryncy-

pałkf",
Nie mogącej natrafić na swego „człowieka"!... 
Z kwaśną gęba za nuto ją trzyma doktór

Beka!... •*) 
Waefaw Wolski.

•) Znaczy po angielsku: niestosowność, nte- 
przyrwoltoóć.

*•) I oo nawet me fot tego dosyć!

UZUPEŁNIENIE.
W nmteswzwnym wczoraj w „Robotniku"

„Tajnym okólniku w sprawie militaryzacji 1 
strajków" przez przeoczenie pominięto datę 
okólnika, 18 marca 1920 r.

Książki nadesłane.
Tadensi RsepeekL „Seim RseetypospoflteJ 
Polskiej 1919 roku". P<«nań. Wielkopolska 

księgarnia nakładowa 1920 r. Str. 290, 4-0.
Duża te księga jest potrzebnemu ! cen nero 

wydawnictwem. Zawiera ustawy 1 rozporzą­
dzenia, d»ąyozące wyborów sejmowych, Tym­
czasowy Regulamin obrad Sejmu, Uchwalę sej­
mową z d. 10 lipca 1919 r. w przedmiocie zasa­
dy reformy rolnej, krótkie sprawozdania ■ po­
siedzeń Sejmu do aierpmia 1919 r. Następnie 
idą życiorysy posłów z podobiznami ona sta­
tystyka wyborów.

Statystyka wyborów jest najcenniejszą 
częścią wydawnictwa, pojawia się bowiem po 
raz pierwszy. Jest rzeczą zdumiewającą, ie 
min. spraw wewnętrznych dotychczas nie o- 
głosiło tej statystyki, jak to czynią rządy na 
całym świecie. Zestawienie statystyczne wy­
ników wyborów jest materiałem nietylko po- 
urza.:ącym, ale wprost niezbędnym dhustron­
nictw politycznych. Ale u nas rząd o talde spra­
wy nie dba! Należałoby zapytać, po oo istnieje 
główny Urząd statystyczny?

Więc w braku danych urzędowych dobrze 
się stało, że statystyką wyborów na podstawie 
prrtokułów głównych komisji wyborczych za­
jął się wydawca prywatny.

Z zestawień tych okazuje eię, że w b. Kró­
lestwie glosowało 8,771.787 wyb., w okr. bia­
łostockim i bielskim 127,708, w Zachodniej 
Galicji 972.599, w Poznański om 437 828. Ogó­
łem 5.309.570. Z tego głosów, które padły na 
list)’ P. P. S., było 504.092, czyli 10% wszyst­
kich oddanych głosów. W b. Królestwie na P. 
P. S. oddano głosów 319,328, czyli 8,65% wszy­
stkich oddanych głosów, w Małopol«ce — 
174,417, czyli 17,87%, w Pioznańskiem 10,347, 
czyli 258%.

W b. Królestwie (wraz z dwoma okręga­
mi litewskimi) luendecy otrzymali 45,48% gł., 
P S. L. „Wyzwolenie" 21.970%, P. P. S. -  
8.65%, P. S. L. „Piast" 2,16%, P. Zjedu. Lud. 
4,9%, N. Z. R. 2.32%, partje drobne i bezpar­
tyjni 1,82%, partje żydowskie 11,43%, partje 
niemieckie 1,61%.

W Małopolsee P- S. L. „Piast" otrzymało 
34,01 % głosów. P. S. L. lewica 19.36%, P. P. S 
17.87%, ©nhidecy 10,54%, katolicko - ludowi 
8.82%, inne partje polskie i bezpartyjni 
4,17%, partje żydowskie 5,27%.

Herman Czerwiński. „Kryminalistyka" 
Warszawa 1920. F. Hoesick.

M M ,  lis  itóia 
ipwiiis.

Prawdziwą klęską aprowizacyjną są n te
które rozporządzenia min. Aprowizacji. Do ta­
kich nalepy praedewazystłriem roeporządzende,: 
według którego wszyscy nabywcy np. zaemnia- 
ków  muszą mieć opieczętowane frachty prze* 
starostów. Starostowie pieczętują zaś irachtj| 
wtedy tylko, gdy nabywca przedstawi od pro­
ducenta poświadczenie oo do ilości i cen zaku­
pionych ziemniaków.

Rozporządzenie to w teorii najzupełniej 
słusme, w praktyce uniermciliwia szczególnie 
imperatywom, gmiwm nabywanie ziemnia­
ków. Producenci bowiem, obawiając się pocią­
gnięcia ich do odpowiedzialności np. za wygó­
rowane ceny, poświadczeń dawać nie chcą, sta­
rosta zaś bez poświadczeń nie thoe stemplo­
wać frachtów. Bez stempla starosty zawiadow­
ca stacji nie chce oddawać, przyznanych danej 
Instytucji wagooów.

Rezultat jest taki, że gminy i kooperaty­
wy ziemniaków nie otrzymają, ziemniaki zaś 
gniją u producenta, jeśli nielegalnie nie zosta­
ły wywiezione. Rząd ałbo musi rozporządzenie 
to cofnąć, albo utrzymać, ale jednocześnie ob- 
myśleć środki, przy pomocy których producen­
ci zmuszeni byliby dscwsć poświadczenia.

Zwracamy uwagę, ie  dzieje się to głównie 
w Małopolsee i dotyka przedewezystlkiem gmd- • 
ny i kooperatywy, które nie chcą uciekać się 
do dróg nielegalnych.

S r s i f e  se jm ow a.
Porządek dzienny dzisiejszego posiedze­

nia: 1) Pierwsze czytanie ustawy o obrocie
towarowym * zagranicą. 2) Pierwsze caytanie 
ustawy w przedmiocie ujednostajnienia na 
obszarze b. zaboru rosyjskiego ustaw i rozpo­
rządzeń o podatku przemysłowym, ora* pod­
wyższenia stawek podatkowych. 8) Dalwy.. 
ciąg pierwszego csrtania preSImłaarsa budże­
towego Rzeczypospolitej Pcńsńcfej m czas od 
I-go Hpra 1919 r. do 81 marca 1920 r. I od 
1 kwietnia do 81 grudnia 1920 r. 4) Sprawo­
zdanie komlaji skarbowe - budżetowej a , 
przedłożonej przez Rząd ustawie w przedmio­
cie zakazu dokonywania wypłat w walucie nu* ? 
blow ej i praera chowania zobowiązań robło-7 
wych na marki potokie. CI) Sprawozdanie ta*, 
misji rolnej w proedmtode: a) projektu tnte- - 
wy Głównego Urzędu ZAeimWego o Mkwt<toe 
cji serwitutów na teranie b. Królestwa Kon­
gresowego; b) projektu ustawy o lMrwśdecjł 
•erwitutów na terenie b. Królestwa K o n g re ­
sowego. opracowanego przez podtomfaję roł-,t 
ną. 6) Sprawozdanie komisji komcinikacyjaej' 
o wniosku w sprawie uruchomienia pooiągówi- 
na Pomorzu w do. 2 maja b. r. podczas wybo. 
rów.

Tow. Dbtmanś prosi bu  •  wwaSanfcę, I •
wiadomość podana o nim prze* „Dwugro» 
saówkę". ii był smntny po mowfe tow. Df* 
szyńskiego, odpowiada prawdzie, atoowieal 
poeostejąc w sali zmuasouty byt wysłuchać d e ­
magogicznej odpowiedri min. Grabskiego |  
jego wtoeowych argumentów", eoprawionych' 
sosem płaczliwie - seatymentałnym.

Komisja skarbowe - budżetowa.
budżetową, 

iłową nad.
Wcsoraj komisja śkakbowo

przeprowadziła dyskusję ew uegótow ą }
rządowym projektem podatku spadkowego^ 
Ilość obecnych posłów była b. ntezzsaczm. tali' 
że w sprawach spornych uchwały odroczono.. 
Do takich spraw należały przedewszystklem I 
taryfa podatkowa 1 kary za ukrycie praedmćo- 
tu podlegającego podatkowi )

Zwracała również ttw«gę nłeobeccoi| 
pos. Głąbińskiego, przewodniczącego korniiąJK 
Zastępował go pos. Malupa (piastowiec). :

Preedstawidelstwo NBn. Skarbu nalegaS* 
na szybkie zetot wionie praedłożeń tycząc)"dfi 
się dalszych emisji biletów Kasy pożyczkowej 
w wysokości 5 miliardów, ora* wydawania »  
sygnat i Innych, będących w zwiąaku ■ aeytN/ 
ktom udzieleniem skarbowi środków na po* 
krycie najpilniejszych potrzeb.

Komisja przemysłowo
Komisja przemysłowo - handlowa pod 

przewodnictwem posła Bruna w ©becaośd 
Ministra Poczty ToSoazkł, przedstawiciela MW 
nisterjiun Skarbu, ora* generalnego djTekto* 
ra Pocztowej Kasy (tozczędności, lindego, o<  ̂
była posiedzenie na którem poseł Adam 
ferował ustawę o P. K. 0„ która ma wstąpią 
na miejsce dekretu. Spornym jest w koin-aji 
rozmiar asrend a mianowicie pastowse , 
mend, Kolkcher ! Rauch «ą zdania, *« **• ^  
O. winna być bankiem dk» saero^ęh ma*, tfl 
zatem powśnna wykonywać

wośń. Posłowie Bnm i Adam bronią nażw 
miast optoH, ie P- K. O m a  * ę  ograniczył 
do gromadzenia oszczędności Decyzja zap^, 
dnie na czwartkowym poffledzeznu komisji *'

Komisja postanowiła celem spopoiłaryzoi 
wania P. K. O. wśród ludności j «!a*wienł* 
jej konkurencji z bunkamtl prywntnemi, H 
podatki od kapitału tuk r.w. podatki rentowe 
ponosić bodaie w miejsc® skon sama Kasa
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Oszczędności podobni® Jak to czynią kasy o- 
isBezędnośri gminne. Jednocześnie nchwalo­
no, że kapitały do wysokości 50C0 mfc. złożo­
ne w P. K. O. będą wolne od Jakiegokolwiek 
sekwestru.

P. Minister Poczt oświadczył, że opinji 
w tej sprawie udzielić nie może i oddalił się 
przed złożeniem oświadczenia w sprawie po­
stanowienia, oo do (którego opinja ministra 
Poczty była pożądana. Na liczne skargi co do 
stosunków pocztowych wypowiedziane prawie 
przez wszystkich członków komisji, p. Mini­
ster Poczty, Tcłłoczko., nie reagował.
Zasiłek dla Uniwersytetu Ludowego w Kra­

kowie.
Na jednem z ostatnich posiedzeń komisji 

skarbów© - budżetowej rozpatrywano wnio­
sek tow. K. Czapińskiego w sprawie zasiłku 
dla Towarzystwa Uniwersytetu Ludowego im. 

"A. Mickiewicza w Krakowie. Komisja wnio­
sek uznała za słuszny i uchwaliła wnieść na 
plenum następujący wniosek: „Wzywa się
Rząd do udzielenia odpowiedniego w stosun­
ku do potrzeb i zakresu pracy zasiłku finan­
sowego Tow. Uniw. Lud. im. A. Mickiewicza 
i wstawienia przyznanej kwoty do budżetu".

Wniosek ten będzie rozpatrywany na je- 
dnom z najbliższych posiedzeń plenarnych 
Sejmu.

* *
•Przedstawiciele poszczególnych klubów, 

wchodzących w skład dotychczasowej więk­
szości rządowej, wyrażali wczoraj zdania, że 
sprawa przewodnictwa w komisji zagranicznej 
będzie prawdopodobnie zdecydowaną według 
nowego klucza partyjnego, który zostanie u- 
stanowiony po wyborach na Pomorzu. Do 
zdecydowania tej sprawy przewodniczyć bę­
dzie wice-prezes komisji tow. I. Daszyński.

* * •
W kuluarach uporczywie obiega pogłoska, 

że pierwszą ofiarą przejścia narodowej demo­
kracji do opozycji będzie minister dla b. za­
boru pruskiego, p. Wł. Seyda, mąż zaufania 
N. D. Jako zastępca p. W. Śeydy jest wy­
mieniany p. J. Brejski, jeden z siedmiu pod- 
«ekretarzy etanu w tym Ministerjium, członek 
Narodowego Stronnictwa Robotników.

Z Rad; rtiędzyaaredfme§«
Biura Pracy.

■< Władze centralne Rzeczypospolitej otrzy­
mały sprawozdani© delegata rządu w Radz;e 
administracyjnej międzynarodowego Biura 
pracy przy Lidze narodów z III-ej sesji wspo­
mnianej Rady, odbytej w Londynie w dn. 22-— 
25 marca r. b.

Rada obradowała między innemi nad na- 
żtępująeemi sprawami: 1) organizacja Między­
narodowego Biura, jego budżet i prace dotych­
czasowe; 2) stosunek do Ligi narodów: 3) wy­
konanie uchwal waszyngtońsldch; 4) przygoto­
wanie do konferencji ogólne? w Genui; 5) po­
rządek dzienny III-ej Międzynarodowej kon­
ferencji pracy w r. 1921; 6) Komisja ankieto­
wa w sprawie bolszewizmu.

W sprawie stosunku do Ligi narodów, Ra­
da Administracyjna ustaliła, że Międzynarodo­
wa organizacja pracy, stanowiąc część składo­
wą Ligi narodów, nie może być uznaną za jed­
ną a jej sekcji i posiada autonomję. W tym 
sensie Rada Administracyjna zdecydowała 
sprawę Sekcji hygjeny przemysłowej oraz 
sprawę wysłania Komisji ankietowej do Rosji. 
Co do pierwszego, to Międzynarodowa Organi­
zacja Pracy ma skończyć swoją sekcję hygjeny 
przemysłowej niezależnie od sekcji bygjeny 
publicznej, powstającej przy Lidze narodów. 
Co do Komisji ankietowej, to Rada Admini­
stracyjna zdecydowała wysłać swoją komisję 
niezależnie od komisji Ligi narodów-

Co się tyczy wykonania uchwał waszyng­
tońskich, to natrafia ono w szczególności, o ile 
chodzi o konwencję w przedmiocie 8-gedzin- 
oego dnia pracy, na pewien opór ze strony- 
przedsiębiorców. Wykonanie będzie ©zł# dro­
gą przewidziana przez traktat wersalski.

Termin konferencji genueńskiej w spra­
wie ochrony marynarzy został ustalony na 
dzień 15 czerwca.

Na porządek dziewny III-ej międzynarodo­
wej konferencji pracy w 1921 r. RadaAdminf- 
etracyjna wprowadziła tymczasowo nsstępują- 
oe sprawy: a) ochrona pracy w rolnictwie, b) 
©migracja, ę) zmiana statutów Rady Admini­
stracyjnej. i

W sprawie ankiety w Rosji Rada admini­
stracyjna zdecydowała, jak już wspomnieliś­
my, wysławi© specjalnej komisji niezależnie 
od komisji Ligi narodów, mającej cele poli­
tyczno - ekonomiczne. Komisja Biura Pracy 
Okładać eię ma z 2 delegatów rządowych, 5 
pracodawców' i 5 robotników, oraz podwójnej 
Śruby rzeczoznawców. Delegaci rządowi mają 
*»stnć wyznaczeni przez Anglię i Francję; 
J*©c*oznawcy przez Polskę. Eelgję, Włochy i 
"nwajcarję. W razie gdyby Anglja lub Francja 
tvllł»ke’ wyznaczyć delegata, lora wysłały 

2 ^ OB8®nawicę, mandat delegata ma przv-U A h *  ■ « * * * « «  w
rządu **W,y• «  nadstawę do jej peae po­

służy monografja o bolszewizmie, przygotowyi- 
wana staraniem Międzynarodowego Biura Pra­
cy- ;

Żądania bolszewików kapitału.
Wiec kamieniczmiików uchwalił, oo nastę­

puje:
Prosić p. maTszałkaSejmu (J!) i Radę ministrów

0 przekazanie sprawy mieszkaniowej mimisterjum 
robót publicznych i  skarbu, oclem jaknajszybszego
1 ostatecznego przejrzenia ustawy o ochronie loka­
torów i wprowadzenia następujących zasadniczych 
zmian, na przeciąg jednego roku, licząc od d. 1-go 
kwietnia 1920 r .f

1) ażeby dozwolone zostały podwyżki komor­
nego: za lokale mieszkalne — 4-ro krotno, a za lo­
kale sklepowe, slda-dy, biura, zakłady przemysłowe 
i handlowe, pracownio, pensjonaty, pokoje umeblo­
wane, kluby i t. p. — 6-eio krotne;

2) ażeby oplata za wodę i kanały, dźwigi i o- 
greewanie centralne obciążała lokatorów, w stosun­
ku do zasadniczej ceny komc-rnego za lokale;

8) ażeby, bez zgody właściciela domu nie wol­
no byto lokali od najmować osobom trzecim, pod 
rygorem natychmiastowej eksmisji z lokalu;

4) ażeby właścicielowi domu służyło prawo do 
.zajęcia we własnym domu odpowiedniego lokalu 
mieszkalnego, oraz pomieszczenia na przedsiębior­
stwo handlowe, przemysłowo łub pracownię;

5) ażeby zmiany powyższe dotyczyły również 
umów najmu, zawartych do 1 kwietnia 1920 r.;

6) ażeby wszelki© fp.-ry mieszkaniowe i wo- 
góle wynikające ze stosunków najmu lckali przeka­
zane zostały sądom państwowym z wyłączeniem 
tych spraw z pod kompetencji urzędu walki z li­
chwą.

To mało p. kamieolezni-cy! Żądajcie jesz­
cze, aby'pensję rządcom i dozorcom płacili lo­
katorowi e, aby oni n a  swój koszt odnawiali 
domy, płacili za w as podatki, opędzali koszta 
waszego pobytu nn letniskach i sprawili wam 
samochody... Jesteście zbyt skromni.^

zażądało od komisji plebiscytowej wprowadze­
nia w szkołach wiejskich nauki w języku pol­
skim. Komisja międzysojusznicza uznała to 
żądanie, w odpowiedzi jednak, udzielonej 
przedstawicielom gmin zdradziła zupełną nie­
znajomość rzeczy i niezrozumienie stosunków, 
gdyż postawiła warunek, by -nauczyciele, ma­
jący uczyć po polsku, byli Niemcami i posia­
dali dyplomy niemieckie.

(Korespondencja własna):
Wielkie zgromadzenie ludowe.

W niedzielę, dnia 25 b. m., w Siedlcach odbyło 
się wielkie zgromadzenie ludowe w Domu Ludo­
wym. Zagaił wlec tow. Feist, przewodniczył tow. 
Baraniecki, referował tow. Daszyński o „Stanowi­
sku P. P. S. wobeo wojny i pokoju na Wschodzie". 
Zgromadzenie było nadzwyczajnie liczne, obszerne 
sale Domu Ludowego nie mogły pomieścić wszyst­
kich uczestników, wielki tłum napróino domagał się 
wejścia.

Po referacie przewodniczący wezwał przeciw­
ników politycznych, aby zabrali głos w debacie i 
wypowiedzieli się. Pomimo, że na sali byli i endecy 
i chadecy i komuniści — żaden z nich nie miał od­
wagi zabrać głosu. Po kilkuminutowej przerwie 
przewodniczący stwierdził, że zgromadzenie przyłą­
czyło się do wywodów referenta o konieczności za­
warcia rychłego pokoju na Wschodzie, opartego o 
program, przyjęty jako zasadnicza wytyczna P. P. 
S., pocaem wezwał do energicznych .usiłowań i pra­
cy aby święto uroczyste pierwszego maja wypadło 
wspaniale.

Po zgromadzeniu uformował się olbrzymi po­
chód a czerwonym sztandarem, który ruszył główne- 
mi ulicami miasta do lokalu stowarzyszeń robotni­
czych przy ul. Długiej, gdzio po przemówieniach 
tow. Baranieckiego i  Daszyńskiego, rozwiązał się.

Telegramy.
®al PbIsIm  M  S e a

Warszawa, 26 kwietnia.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu General­

nego W. P. z dnia 26 kwietnia 1920 r.:
Na odcinku na południe od Dźwiny kon­

centruje nieprzyjaciel w dalszym ciągu zna­
czne siły. Na Polesiu, Wołyniu i Podolu obu­
s tro n n a  działalność wywiadowcza, prowadzo­
na coraz intensywniej.

Części wojsk ukraińskich zftajdujące się 
po stronie bolszewickiej zdradzają chęć wy­
stąpienia przeciw' oddziałom sowieckim; na 
niektórych miejscach frontu słychać odgłos 
walka za linją nieprzyjaciela.

Na froncie litewskim utarczka patrolu.
I Zastępca Szefa Sztabu Generalnego 

(—) Kuliński pułk. Szt. Gon.

filii! jlEliajta na Wsrsil.
Olsztyn, 24 kwietnia.

(P. A. T.)’. Komisja międzysojusznicza 
zdecydowała się wreszcie wziąć pod uwagę 
wybryki niemieckie i zarządzić śledztwo w 
celu znalezienia sprawców pogromu ludności 
polskiej w Biskupcu (Bischoffsswerder) i Wło- 
czanach. Komisja powołała w tym celu ko­
misję śledczą, w skład której wchodzą: sę­
dzia niemiecki, oficer angielski oraz przedsta­
wiciel związku mazurskiego i rady ludowej 
mazurskiej, p. Zakrzewski. Komisja wyje­
chała do Biskupca celem zbsćaiya na miejscu 
sprawy pogromu.

Olsztyn, 24 kwietnia.
* (P. A. T.)'. Kilka gmin na Warmji i na 

Mazowszu © przeważającej ludności polskiej

l a i i M t j i  Mi  p o !S i!33
Bytom, 26 kwietnia.

(P. A. T.). Śląsk był w ubiegłą niedzielę 
widownią imponującej manifestacji górnoślą­
skiego ludu w odpowiedzi na wszechniemiec- 
ką agitację generalnego strajku ubiegłych ty­
godni.

W zgromadzeniach tych wzięła udział im­
ponująca liczba osób. W Bytomiu przeszło 
15,000, w Katowicach 50.000, w Królewskej 
Hucie 15,000, w Mysłowicach 10,000, w Za­
brzu 50,000, w Gliwicach 12,000, w Rybniku 
12,000 i t. d. Przez podniesienie rąk uchwa­
lono rezolucję, w której domaga się:

• W dziedzinie administracji politycznej 
m. in.: Landraci i burmistrzowie miast, sta­
nowiących samodzielne powiaty, mają być w 
czynnościach zawieszeni i zastąpieni urzędni­
kami alianckimi, którym do pomocy danoby 
po jednym rzeczoznawcy polskim i niemiec­
kim. Usuniętą ma być „Sicherheitspollzei" i 
zastąpiona żandarmerią krajową, składającą 
się z Polaków i Niemców. Językiem urzędo­
wym i sądowym ma być na G. Śląsku język 
polski na równi z językiem niemieckim. 
Przywrócona ma być wolność zebrań i stowa­
rzyszeń. Rozwiązać należy wszelkie wojsko­
we i półwojskowe organizacje i wydalić t. zw. 
„Kreisratów“. Znieść tajną polityczną policję 
niemiecką.

W dziedzinie szkolnictwa: Język polski 
ma być językiem obowiązkowym we wszyst­
kich szkołach, a językiem wykładowym w 
szkołach ludowych.

W dziedzinie aprowizacji: Granica nie­
miecka ma być zamknięta, zabroniony wszel­
ki wywóz środków żywności, zaś wywóz na­
wozów sztucznych do Niemiec dozwolony po 
pokryciu zapotrzebowania ludności, transpor­
ty żywności z Polski, stojące na górnośląskiej 
granicy mają być natychmiast dowiezione.

W dziedzinie socjalno-politycznej: Pra­
codawcy Niemcy przyjmą z powrotem do pra­
cy wszystkich robotników polskich, wydalo­
nych z pobudek politycznych, nadto ma być 
stworzony na G. Śląsku osobny sąd rozjem­
czy dla spraw przemysłowych.

W dziedzinie kolejnictwa: Organ urzędo­
wy katowickiej Dyrekcji kolejowej ma wy­
chodzić w języku polskim ł niemieckim, na­
pisy na dworcach i rozporządzenia ogłaszane 
w obu językach. Publiczności wolno będzie w 
sprawach potocznych (kupno biletów i t. p.) 
posługiwać się językiem polskim. W admini­
stracji kolejowej ustaną wszelkie prześlado­
wania polskich urzędników i robotników. No­
woutworzone straże kolejowe należy natych­
miast rozwiązać.

W dziedzinie górnictwa, hutnictwa i prze­
mysłu: Utworzonem zostanie dla G. Śląska 
osobne starostwo górnicze, które traktować 
będzie sprawy tak w języku polskim, jak i 
niemieckim. Przy rozdziale węgla uwzglę­
dnione będą naprzód potrzeby górnośląskiego 
rolnictwa i małego przemysłu.

Poznań, 26 kwietnia.
(P. A. T.). Wczorajsze wielkie demon­

stracje polskie na Górnym Śląsku Wywołały 
w Niemczech-ogromne wrażenie. Prasa nie­
miecka żywo snę niemi zajmuje. Depesza 
iskrowa z Nauen, opisując wiece polskie i 
przyznając, że były one imponujące, zapowia­
da na przyszłą niedzielę icontrdemonatracje 
niemiecki©.

i siei o t lW a  w f u r a ! ! .
Warszawa, 26 kwietnia.

(P. A. T.). Z Poznania komunikują te­
lefonem: Od pewnego czasu zauważono w 
Poznaniu wzmożoną działalność komunistycz­
nych żywiołów niemieckich, podburzających 
robotników. Dziś z tłumu robotników, ocze­
kujących wyniku pertraktacji w" sprawi© re­
gulacji płac kilku prowokatorów strzelało do 
policji. Zaatakowana policja odpowiedziała 
w obroni© swej strzałami, które zraniły kilka 
osób, a z nich dwie śmiertelnie. W dalszym 
ciągu komunistyczne żywioły niemieckie usi­
łowały wywołać większe zaburzenia, podbu- 
.rzając robotników do ekscesów. Wznoszono 
okrzyki; ,.Hoeb Deutschland". Przed gmachem 
policji rozwinięto niemiecki sztandar. 'Wieczo­
rem nastąpiło znaczne uspokojenie. Społe­
czeństwo polski© i robotnicze związki p o t kie 
•wyraziły potępieni© dla wzmiankowanych eks­
cesów.

(Gała ta wiadomość wygląda ogromnie 
dziwacznie. Gdzie Rzym, gdzie Krym? Co 
znaczą komuniści niemieccy, „Hoch Deutsch­
land", sztandar niemiecki przed gmachem 
policja? Skąd do tego wszystkiego, do tej 
dziwacznej mieszaniny w Poznaniu?

Lepiej od razu wyjawić całą prawdę i po­
dać do wiadomoś~i publicznej rzeczywiste 
przyczyny rozruchów, aniżeli mącić opinję 
bredniami o wszechniemieckich komunistach

stworzonych specjalnie dla wytłomaczenla po­
licji poznańskiej. Przyp. Red.).

Poznań, 26 kwietnia.
(P. A. T.y. Urzędowo. 9-ta wieczór. Na 

skutek ekscesów, wywołanych napaścią na 
funkcjonariuszy policji przed gmachem mini- 
sterjum i wypadków strzelania do oficerów i 
żołnierzy polskich, zarządzono w mieści© Po­
znaniu i najbliższych paru powiatach stan o- 
blężenia.

Poznań, 26 kwietnia.
(P. A. T.). Godz. 11-ta wieczór. Wsku-j 

tek przedsięwziętych środków przeciwko usi-' 
lowaniom wywołania zaburzeń przez komuni-j 
styczne żywioły niemiecki© nastąpiło w mie­
ście znaczne uspokojenie. Po ulicach krążą 
małe patrole wojskowe. Ruch normalny.

w p i i t  SMa, Spisu I Orawy.
Lwów, 26 kwietnia, f

(P. A. T.). Wczoraj odbył się tu imponu­
jący wiec w sprawi© Śląska Cieszyńskiego, 
Spiszą i Orawy, zwołany przez słuchaczy poli­
techniki 1 uniwersytetu. Uchwalono rezolucję, 
wyrażającą hołd dla ludu Spiszą, Śląska i Ora­
wy, za dzielną obronę praw naszych, domaga­
jącą eię rozwiązania żandarmerii czeskiej na 
terenach plebiscytowych i utworzenia zamiast 
niej milicji z żywiołów miejscowych. Rezolucja 
apeluj© dalej do młodzieży międzynarodowej 
a zwłaszcza francuskiej, aby zaprotestowała 
przeciw' gwałtom czeskim na Śląsku. Uchwalo­
no protest przeciw postępowaniu aljanekiej 
Komisji plebiscytowej na Śląsku Cieszyńskim 
wobec ludności polskiej i zaznaczono, że mło­
dzież polska gotowa jest poprzeć prawa ludno- 
śd  śląskiej czynnem wystąpieniem.

KieJjlj dla Polski I M i l .
Lyon, 25 kwietnia.

(P. A. T.). (Radjo). Pierwsza konferencja 
państw sprzymierzonych i neutralnych w spra­
wi© kredytów Polski. Austrji i innych krajów 
Europy środkowej odbyła się w piątek w Pa­
ryżu. Uchwalono program pomocy i odbudo­
wy, polegający na znacznej pomocy finansowej 
ze strony państw sprzymierzonych i neutral­
nych. Następni© postanowiono utworzyć w Pa­
ryżu komitet doradczy do któregoby weszli re­
prezentanci 12-u państw.

S tu  p sp a ia rtif Raili.
Gdańsk, 26 kwietnie.

(P. A. T.y. „Danziger Zeitung" przynosi 
z Kopenhagi następując© szczegóły o rokowa­
niach, któr© się toczyły między komisją eo-j 
juszniczą gospodarczą, a przedstawicielami 
Rosji bolszewickiej. Reprezentant sowietów. 
Krasin otwarcie przyznał, że Rosie nie posia-s 
da w obecnej chwili wcale produktów na eka-; 
port i nie rozporządza nawet żbytecznem zbo­
żem, gdyż chłopi nie chcą go sprzedawać. Co 
się tyczy drzewa, to obietnica Rosji ©o do eks-; 
portu tego artykułu jest tylko na papierze: w j 
Rosji daj© się odczuwać dotkliwy brak drze­
wa, tok że w większych miastach domy dre­
wniane są rozbierane na opał.

S t a l !  Mona n s E lń a - r s s f i i t l i
Gdańsk, 26 kwietnia.

(P. A. T.). „Danziger Neueste Nachrieh- 
ten" donoszą: stosunki handlów© między 
Szwecją i Rosją już się rozpoczęły. Niedawno 
przysłano do Sztokholmu z Rosji 5 miljonów 
rubli w złocie. Jest to zaplata za większą li­
czbę zamówionych przez Rosję w Szwecji ma­
szyn rolniczych.

JapU iucj w SiiurH. •
Wiedeń, 26 kwietnie

(P. A. T.y. (Radjo). Wiedeński© Biuro 
Koresp. donosi z Tok jo, te wojska japoński® 
rozbiły 12 kwietnia zupełnie oddziały wojsk 
bolszewickich, które zagrażały granicy chiń­
skiej.

Mmiii w M a t l L
Wiedeń, 26 kwietnia.

(P. A. T.y. (Radjo). Południowo - słowiań­
skie biuro prasowe donosi z Lubiany, te mię­
dzy strajkującymi a kandairmerją przyszło do 
starć. 10 zabitych, 21 rannych. Proklamowany 
strajk generalny został tylko w części przepro­
wadzony. Gazownia, elektrownia i wodociągi 
funkcjonują dalej. Dziemmiki wyszły.

M M  w M B J k
Amsterdam, 26 kwietnia.

(P. A. T.y. „Algemeene Handelsblad" 
dowiaduj© się t  Nowego Jorku, że meksykań­
ska rewolucja rozszerza «ię. Carranza jest 
zamknięty w mieści© Meksyku.

W  S a n - S ł e m o .

P iiu tf ia  t l i  Zfflśw.— Sbisw* tle iictka.
Lyon, 26 kwietnia.

(P. A. T.y. (Radja). Najwyższa Rada n ie  
obradowała w sobotę rano, lecz zebrała się do­
piero po południu w willi Devachom. Obecni 
byli: Nitti, Scialoja, Lloyd George, lord Cur­
zon, Millerand, Berthelot, Matsiri oraz ambasa­
dor Stanów Zjednoczonych w Rzymie Johnson. 
Rozpatrywano sprawę mandatu w P alestyn ie ,
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©raz kwestię utworzenia w Palestynie siedziby 
dla ludności żydowskiej. Według informacji 
„Petit Parisien44 w łoaie koalicji panuje zupeł­
na zgoda. Odrzucone myśl rewizji traktatu wer­
salskiego. Nitti, jako tez Lloyd Ge’xge zgadza­
ją się w zupełności na rozbrojenie Niemiec i 
odszkodowania dla Francji. Ustalono ogólną 
sumę, którą mają zapłacić Niemcy. Przyjęcie 
reprezentantów rządu niemieckiego odbędzie 
się na nailbiższej konferencji, która ma być w  
Brukseli. Tam dopiero sprawa niemiecka ma 
być załatwiona definitywnie.

Kwtstja Mrjatflo.
Lyon, 25 kwietnia.

(P. A. T.). (Radjo). Korespondent „Jour­
nal des debats" w San Remo donosi, te kon­
ferencja obradowała w niedzielę rano nad 
kwestją Adrjatyku- Jako punkt wyjścia dla 
dyskusji reprezentanci koalicji zaproponowali 
memorandum prezydenta Wilsona z 9 grud­
nia 1919 r„ według którego granica Włoch 
biegłaby mniej więcej jak następuje: w Al­
pach Julijskich — Monte — Nevo-so, Monte 
Magglore, Prevelose i Luesin. Rjeka miała 
być państwem wolnem z granicami przebie­
gające rui przez miejscowości Voloses, Bucca- 
arl i San Pietro; do państwa tego należałaby 
wyspa Veglia. Delegaci włoscy proponowa­
li uznanie autonomji Dalmacji.

m1 3 1 m m l

Przedstawiciele nauczycielstwa 
u Ministra U. R. i 0. P.

W dniu 12 kwietnia Delegacja Związku 
Zawodowego Naucz. Polskich szkół średnich, 
w osobach pp- Rolanda Bauera, Adama Czart- 
ikowskiego i Henryka Raabego, złożyła na rę- 
ce p. ministra W. R. i O. P. memorjał w spra­
wie potrzeb nauczycielstwa szkół średnich 
państwowych. Memorjał ten wstał opracowa­
ny przez komisję nauczycieli szkół państwo­
wych przy Związku, przedyskutowany przez 
koła prowincjonalne Związku i zatwierdzony 
przez zebranie nauczycielstwa szkół państwo­
wych w Warszawie.

Memorjał podkreśla z wielkim naciekiem 
konieczność skasowania tajnych ocen wizyta- 
torskich. Tajność ocen przynosi ujmę nauczy­
cielstwu i może stać się w przyszłości polem 
do nadużyć i zatargów. Drugim postulatem 
memorjału jest konieczność rewizji wielu roz­
porządzeń sekcji szkól średnich w sprawach 
prowadzenia lekcji, notowania postępów 
uczniów, obowiązków wychowawców i t. d. 
Związek zawodowy proponuje utworzenie 
komisji z przedstawicieli nauczycieli i Ministe- 
rjum, któraby te sprawy ustaliła. Wreszcie za­
znaczono potrzebę zmiany w sposobie wizyto­
wania lekcji przez wizytatorów, skasowania 
wizytach zbyt krótkotrwałych, wykonywanie 
Sch częściej i gruntowniej. W sprawah mate- 
rjalnych memorjał Związku zaznacza, iż ko­
nieczne jest podniesienie wynagrodzenia za 
pracę wychowawcza w szkoła"h państwowych, 
wynosi ono sumę śmiesznie małą. Nauczyciel­
stwo rozgoryczone jest tern strasznie. Ponad­
to memorjał omawia sprawę uregulowania i 
podniesienia ogólnego płac nauczycieli etato­
wych, zarówno jak nieetatowych.

P. minister w godzinnej przeszło dyskusji 
omówił z delegarią Związku przedstawione 
postulaty i wyraził zgodę co do zniesienia wi­
zytacji tajaych, omówienia wraz z nauczyciel­
stwem zasad organizacji wewnętrznej szkoły 
przed ostaterznem jej ustaleniem i, w miarę 
możności technicznej, pogłębienia metod wi­
zytacji. Oo do spraw materialnych wyraził p. 
n rn ister nadzieję, że wraz z wprowadzaną o- 
becnie regulacją płac, sprawy te zostaną ure­
gulowane z korzyścią dla nauczycielstwa.

Równocześnie ta sama delegacja Związ­
ku Zawodowego wraz z przedstawicielami ko­
misji wykonawczej delegacji rad pedagogicz­
nych polskich szkół średnich pp. Emanuelem 
Łozińskim i Apolinarym Rudnickim złożyła 
drugi memoriał w sprawie udzie1 en i a nau­
czycielstwu szkół średn;ch państwowych i 
prywatnych jednorazowego zasiłku w wyso­
kości 20% rocznej pensji, jako zasiłku odzie­
żowego Jest to postulat wysuwany oddswna 
już przez nauczycieli i zupełnie uzasadniony, 
gdyż nauczycielstwo nie otrzymywało wielu 
dodatków, które otrzymywali i otrzymują u- 
traędniey państwowi i nie przychodził im ni­
gdy nilrt z pomocą przy zakonnie jakichkol­
wiek materiałów ubraniowych. Tem samem 
też sprawa odzieży dla nauczycielstwa jest 
nadzwyczaj piekam. Minister obiecał rozważyć 
tę sprawę i udzielić odpowiedzi.
w

Czasopisma narlpsteno.
„Gazeta poRcji państw®wąjK. Wychodzi 

00 tydzień. Redaktor E. Grabowiecki.
„Gazeta policyjna** jest dobrze i zajmująco re- 

®^govvana. Poza swą specjalną treścią zawiera 
^ertudo artykułów i studjów, godnych czytania 

wszystkich.
Gdybyś policja nasza stała na pozi nde swego 

organu! -

W pierwszych dniach kwietnia b. r. cho­
roba proletariacka — gruźlica — wyrwała z 
■naszych szeregów tow. Franciszka Przerasiń- 
skiego, starego członka P. P. S., niezmordowa­
nego bojownika, siejącego wśród szerokich 
mas zdrowe ziarna socjalizmu.

Cześć pamięci Twej, zacny towarzyszu!
Częstochowski Sekretariat Okręgowy.

I
OD REDAKCJI.

Wobec ogromnego nawału materjału, nie 
pozostawiającego zupełni© wolnego miejsca, 
Redakcja „Robotnika*4 uprasza swych kore­
spondentów t  prowincji, by w sprawozdaniach 
z obehodn 1-go maja starali się o jaknajwięk- 
STii zwięzłość i rzeczowość.

C. K. W.
Posiedzenie Centralnego Komitetu Wyko­

nawczego odbędzie *ię we środę, dn. 28 b. m., 
o gods. 4-ej w lokalu „Robotnika44.

Okr. Kom. Rob. odbędzie posiedzenie dziś. dn. 
27 kwietnia o godz. 7 wlecz, w lokalu Al. Jerozolim­
skie nr. 56.

Powiśle. Kom. dzielnicowy odbędzie posiedze­
nie dziś d. 27 kwietnia o godz. 6 wierz., w lokalu 
przy ul. Solec ar. 68.

Z r
Do wszystkich Związków Zawodowych.

Komisja Centralna Klasowych Zw. Zaw. 
przypomina wszystkim związkom, oraz wszy- 
sldm robotnikom fabrycznym, że wobee przy­
padającego święta majowego na sobotę, Ł j. 
nad zień wypłaty, uiszczenia wypłat tygodnio­
wych należy żądać w piątek, na dzień przed 
pierwszym majem.

Sekretarjat Komisji Centralnej 
Klas. Zwiąż. Zaw.

święto 1 maja w drukarniach.
W sprawie święta 1 maja w drukarniach, 

Związek zawodowy drukarzy i pokrewnych za­
wodów postanowił, co następuje:

Dnia 1 maja ustaje praca we wszystkich 
drukarniach.

W drukarniach gazetowych, w wigilję 1-go 
maja, nocna zmiana nie pracuje. Pisma dnia 1 
m aja nie wyjdą. Dnia 1 mara pracuje tylko 
nocna zmiana. Pisma dnia 2 maca wyjdą.

Protest przeciw mili lary naci i kolejarzy.
Kolejarze w Łapach, zorganizowani w Z. Z. K. 

na Wal nem Zebraniu, w dniu 15 kwietnia,w ilości 
800 członków wyrazili następujący protest prze­
ciwko ustawie o militaryzacji kolei:

Członkowie Z. Z. K. w Łapach na wal nem ze­
braniu w dniu 15 kwietnia, rozpatrując ustawę o 
militaryzacji kolei, stwierdzają jednomyślnie, że 
uiatawa ta jest zbrodnią, jaką pragnie dokonać reak­
cja polska na ludzie pracującym w chwili ogólnego 
zamętu społecznego.)

Proletariat polski, pełen poświęceni®, znosi 
męczarnie w okresie wojny, wysyłając najlepszy 
swój element żywy w szeregi żołnierskie, znosi 
głód wskutek jrfego aparatu aiprowizacyjnego w 
państwie, znosi nędzę przez wyzysk i paskarstwo i 
przez marne wynagrodzenie za pracę.

Proletariat polski zashiży? 9ohie za te wszyst­
kie objawy narodowego poczucra na represje pol­
skiej reakcji, a pracownicy kolei na uwojskowienie 
ich i postawienie pod pręgierz niewoli gorszy, niźli 
za cara i oknnantńw.

Członkowie Z. Z. K. protostnią przeciw temn 
(gwałtowi i oświadczają, że z całą konsekwencją 
bronić będą sprawy robotniczej i nie pozwolą na 
duszenie wolności, która i fok jest duszmia. Kole­
jarze w chwili budowania "niepodległości podskiej 
samorzutnie zorganizowali placówki komunikacji i 
warsztaty pracy — porywali na swoje barki ciężar 
obowiązku wobec catego nscodu i z poświęceniem 
pracują w ciężkich dm:®ch wojny i jako nagrodę za 
trud reakcja polska daje w dani i ustawę kagańcową.

Precz z militaryzacją kolei!
Precz z reakcją!
Niech żyje Wolność, Równość i Solidarność ro­

botnicza 1
Walne zebranie poleca, aby Centrala Z. Z. K. 

powzięła postano wenie, które złamie próby zama­
chów reakcyjnych.

Walno zebranie poleca klubowi posłów socja­
listycznych. aby protest klasy pracującej wziął pod 
uwagę.

Z Komisji Centralnej klas. Zw. zaw. Kolejne
pceiodzetre Wydz. Wyk. Kem Contr, odbędzie się 
w środę 28 b. m. w lokalu K. C. o gc-dz. 6 wiecz. 
Nu porządku dziennym sprawy Zśawłu. Wszyscy 
cdonkowie W. W. proszeni aą o punktualne przyby­
cie.

Ze Związku robotników miejskich. Zebrainie 
Rady Naczelnej Związku odbędzie się we wtorek 
dnia 27 kwietnia r. b. o godz. 6 wiecz. w lokalu 
Związku. Al. Jerozolimskie nr. 56 m. 4. Sprawy 
ważne. Delegaci ‘ zastępcy, stawcie się licznie

— Jutro, d. 28 kwietniu r. b., o godz. 6 wfecŁ, 
odbędzie się zebranie rotohiików (woźnych) Wy- 
cteidu IX mkoloego w lokalu Związku, Al. Jerozo­
limskie nr. 56.

Baczność wwojserzy! Grupa sewejserów przy 
Związku metalowym rwo’uje no wtorek dnia 27-go 
kwietnia/na g. 6 wiecz. aohranie w colach organi­
zacyjnych.

Uniwersytet Ludowy, Ohmfna nr 4. Jutro dn. i
28 kwietnia,o godz. 8 wioc-... odbędzie się o«Jczyt i

p. Mark* ,.0 ubwopłecceniach społecznych w© współ­
czesnej Roaji". Stale odbywają się wykłady: Hisło- 
rja rewolucji francuskiej, Prawo państwowe, Język 
pofatki niższy i wyższy, Arytmetyka. Dnia 10 maja 
rozpoczną się wykłady z literatury o Wyspiańskim.

U pracowników handlowych. Dziś, dnia 27-go
kwietnia, o godz. 8 wiecz. punktualnie odbędzie się 
w lokalu Stowarzyszenia pracowników handlowych 
(ul. Zielna nr. 25) nadzwyczajna konferencja dele­
gatów łirm branży elsapodycyjoo - tr&neportowyoh. 
Na porządku dziennym oprawy b. ważne.

Rozmaitości*
Ze „Szczątka44.

— Wiesz dlaczego poseł Diamand wystosował 
list otwarty do ministra aprowizacji?

—  ?
— Bo zamknięte listy wykrada mu poseł Dy- 

mowski.

S il! rn iu f jrz B f. K i r a l i i tm ,  te u a l j im
ttswiwy

ustępują pod wpływem preparatów salicylowych, 
posiadających specyficzny wpływ na stawy i mię­
śnie dotknięte cierpieniem. Stosowane do we­
wnątrz w większych ilościach preparaty salicylo­
we wywołują często ujemny wpływ na żołądek (po­
drażnienie), na serce (obniżenie ciśnienia krwi) i 

na nerki (białkomocz, zapalenie).
Przy stosowaniu spo.obem wcierania w skórę, 

a więc zewnętrznie odpowiednio przyrządzony pre­
parat ,

M E S O L A M E N T - S P I E S S  
ueuwa bóle w stawach i mięśniach, nie powodując 

ujemnych wpływów ubocznych.
M E S O L A M E N T - 8 P I E 8 S  

jako zewnętrzny preparat salicylowy, przyrządzony 
na lanolinie, która jest tłuszczem dobrze wchła­
niającym się w skórę i nie posiadającym przykre­
go zapachu, daje się łatwo st»a>wać z nader do­

datnimi wynikami.
M E K O L A M E N T -8  P I E S 8  

zawiera oprócz lanoliny eter salicylowy i mentol, 
zawdzięczając czemu posiad- działacie szybkie i 

widocznie dodatnie.
Kilkakrotne, a nieraz jednokrotne ocieranie pre­

paratu,
M E S O L A M E N T ' S P I E S S

osuwa uporesywe ostre bóle renmatyenne i neural- 
giczne mięśni, stawów i kości.

M E ® O L A M E IM T V f3 P IE S S
opakowany jest w tubach metalowych pojemności 

około 40 grafów.
Sposób użycia znajduje się przy każdej tubie.

Żądać w aptekach i składach aptecznych.

O 8% L e s z c z y ń s k i
K a r s z a łk a w s k a  142, t e l e f .  127-25.

n. ordynator klin. szp. św. Łazarza. Chor. we- 
Ber., skóry i moczo-płciowe. Przyjmuje do 12 

rano i od 5 do 8 wiecz. *734

Zycie gossodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Franki franc. 12.16 — 12,30.
Funty 820—845.
Dolary 185,50-183.
Marki niem. (100) 308—312.
Ruble (500) 220—227.
Żywność amerykańska dla Niemiec. Biuro

Wolffa podaje: Po długich rokow aniach  zawartą
została pomiędzy niemieckim urzędem przywozu 
a amerykański era i firmami umowa eo do dostar­
czenia środków żywności za sumę 45 miljonów do­
larów. Suma ta ma być zapłacona w ciągu roku 
1921. Dostawy towarów rozpoczną się natychmiast, 
mtodzy innemi mają być dostarczone 260 miljonów 
ki fk ogra mów zboża, 45 miljonów kilogr. mięso, 
50,000 sztuk wieprzy, 20 ty®, sztuk bydło, 25 mil­
jonów kilogr. słoniny, 25 miljonów klg. szmalcu,
8 miljony klg. sera, 400 tys. skrzyń mleka skon­
densowanego, 10 tys. klg. ryżu, 50 miljonów klg. 
margaryny i t. p.

Nowe pokłady węgle w Iriandji. W Irlaodji
odkryto nowe olbrzymie pokłady węgla bitumi­
cznego (rodaaj antracytu). Eksperci twierdzą, ie  
poktody te są równie bogate, a mnie nawet bogat­
sze, niż największe pokłady, jakie istnieją w Wiel­
kiej Brytanji.

Granica celna *e Śląskiem Cieszyńskim. Mię- 
dzyimrodowa Komisja Plebiscytowa w Cieszynie 
postanowiła rozporządzeniem a dnia 23 marca b. 
r. nr. 20, iż od dnia 20 kwietnia 1920 roku przy- 
wół towarów wszysfkjrći terajowjafc do obszaru 
plebiscytowego Śląska CŁeery&ńrrógo jest wolny 
od cła Celom ochronienia państwa pcfełćego prsed 
napYwem aa śląska Cie®zyósbTemo nieodonydh 
ot warów ustanowiono z datom 12 kwietnia 1920 r. 
międ-zy Śląskiem a Małopolską Knję celną. Miad- 
sterjum skarbu oraz Ministerjina handlu i przemy­
słu, oceniając dotychczasowy obrót handlowy i 
przemysłowy tych dzielnic i mając na względzie 
po*ożeoi;o i wzajemne stosunki i»Uł9i Btołs&a ł 
Biatoj, złagodziły ogólne przepisy obowiązujące oo 
do ruchni towarowego przez graniową Kuję celną 
oraz mdaly obszarowi n». Btołoj m  do ozaav ukoó- 
c®e»»ia ptehiscybu prawa okręgu wolwego Ppd 
względem cebtym. Skutkiem tego oł.-iar tego 
sta, obejrmijący prócz m. Białej część gminy Łip- 
nik-Lesaozyny, ro-totszcrący w swych przeotrzawacfc j

Iw lg itl m u l  M a n .  S p l i i a l t iy t ł
ul. Wolaka 44  -  ta l. 77-50} 77-53 I 82-97.* 

Adres telegra nW apsxa«ra-SpółdzleicaM.

I-si 2jul Z. 8.1 i
odbędzie się w Warszawie 

dn. 8 f 9  I 10 M aja r .  b.
Stowarzyszenia związkowe powinny przy 

słać delegatów, obsadzając w s z y s t k i e  
przyznane im miejsca.

Lista stowarzyszeń z podaniem przysłu­
gującej im liczby delegatów znajduje się Nr. i6 
„Spółdzielcy*.

Prawo uczestniczenia w zjeździe mają 
tylko stowarzyszenia na liście tej umieszczone.

wszystkie zakłady fabryczne bialskie, opasany jest 
również linią oelną, odgraniczającą go od Małopol­
ski. Wprowadzenie tych linii celnych mnisi pocią­
gać za sobą przez cale trwanie plebiscytu na Ślą­
sku Cieszyńsktm w obrocie handlowym jak i w 
ruchu podróżnym pewne ograniczenia i niewygo­
dy, które jednak ze względu ma ochronę dochodu 
skarfbu polskiego są nieodzowne.

W jaki sposób Francja póprawik swą walutę. 
Rada ministrów postanowiła ma ostatniem posie­
dzeniu wydać zakaz importu do Francji pewnych 
towarów, których lista została ustanowiona oso­
bnym dekretem. Zarządzenie to nie jest wcale wy 
nikiem jakiejś doktryny ekonomicznej. Waluty zar 
gnamicEne, znajdujące się we Francji, muszą być 
użyte w pierwszej łtoji ma zaikupno towarów 
pierwszej potrzeby. Skoro zmienną się warunfltl 
ekonomiczne, zostanie zakaz cofnięty.

Kronika.
Napad żydowskich kleryknlów na żydow­

ski konsnm robotniczy . W sobotę w Krako­
wie kilkudziesięciu chasydów napadło n« 
konsum  robotników żydowskich, chcąc go zni­
szczyć, a  kierow nika i urzędników  pobić. 
Przyczyną wściekłości k lerykalnej bandy by­
ło to, że konsum, stosując się do ustawy, był 
zam knięty w niedzielę, natom iast czynny w 
sobotę. Gdy n ie  pomogły prośby, groźby i 
klątw y rabinów , urządzono napad. Na szczę­
ście, nadbiegli robotnicy żydowscy i  rozpę­
dzili nabożnych paskarzy.

Chleb pszenny. Na kupony srerjt III-ej i serji 
IV-ej kart bieżącego okresu ludność Warszawy o- 
trzymywać będzie chłOb pszenny z mąki amery­
kańskiej, pochodzącej z ostatnich tT«ns]>ortów. Ce­
na chleibe białego za jeden funt wynosić będzie 
mk. 2,50. W bieżącym tygodniu na kupony serjl 
III-ej ludność ołrtyma po jednym funcie chleba na 
każdy kupon, t. j. ogótem 2 funty na tydzień. Nad­
to na kupon mącony wydawana będzie mąka 
pszenna w ilości jednego funta za mk. 2,10. Mąkę 
pszenną rozpoczęto wydawać już wczoraj, chleb 
zaś pszenny będzie w składnicach od dziś. Kupony 
chlebowe Ii-ej serji, upoważniająca do odbioru 
chleba żytniego, będą ważne do d aś  włącznie i  na 
chlefc pszenny zamieniali© być ©i© mogą.

Pociągi turn***we min fate rjwn aprowizacji
W dniu 24 b m. o godz. 11 rano wyjechał z Kra­
kowa do Gdańska pociąg pośpiesao-towarowy nr. 
164, przeznaczony d> aprowidowania mias s F.ra- 
kowa. Pociąg ten sktode się * 50 wagonów kry­
tych TC-cio .ooowydh i przewiezie r Gdańsk* do 
Krakowa 44 wagony mąki. 8 wagony strączkowych 
i 3 wagony tłuszczów. Będzie on kursował stal© 
między Krakowem a Gdańskiem, aż do zaopatrze­
nia Krakowa w ilości artykułów żywnościowych, 
wystarczające do nowych zbiorów. Jest to pierwszy 
z organizowanych przez ministerjum aprowizacji 
pociągów turnusowych, które krążyć będą pomię­
dzy Gdańskiem, a po*BCzególnemi punktami pań­
stwa w celach aprowlzacyjaydh-

(m) Kable i pwwwtoJri tramwajowe. Na u l  
Marszałkowskiej, Bagno, Żelaznej, świętokrzy­
skiej i Granicznej odbywa się zakadatre w ziemi 
pod chodnikami kabli tramwajowych, t  zw .^asi- 
kjących4‘, na mięteoe tych, które zrabowali Niem­
cy podczas trzyletni oj ofcopocji. Górne przewodni­
ka tramwajowe, niedawno nałożone zostały na Po­
wiślu na miejsce żełamych, *afoćonrch przez oku- 
pawtów. W mtorę nadchodzenia zarnówdouy-h prze­
wodników, zarząd tranmtjów zakłada je na miej- 
soe żeławrych.

G dm i M$oev*w» lAnwnswskicf '. Dziś przy 
u l  Sietmej 18 o jp lz . 8 wrócą, w T-wie Miłośni­
ków literałury MN W fd n r Umanow-ski wygło® 
odtsyl p. t. „KuP tfdńca a  ®ora4an“.

Odrrrt •  Kaoprowż*. Scfccja Nauk^ro-Odczy- 
tows przy Cenfcratoej Xomisji Kultnratoo^wmto- 
wej podoje do wiadomości, *e o i^y t p. oo a 
L. Jachno J )  K o .p ro w i^ , który me doszedł do 
Skutku W ńbrógłr WKW* Odhęd*ró 
nie dni* 27 kwrófa* ^  w to r^  ô ^
crorem w kosy-ró óoróem Po«ta Główna (Plac
Warecki nr. 8). M fc* P° « « »  przy wej­
ścia.

Ze Zwięd* średaieh. Wotee re-
branie Zwięzka 7e«. łtenet. aekó! Średnich odbę­
dzie się w cwwonajt du. 29 kwietni® o godz. 7% 
wiecz. w lokalu rofezkn, ni. B rada 18.

(m) Harce aaewehodewe. V7caor®j w południ© 
sasnodtód orrwalay ae. I l i  wjechał na chodnflc
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na toru ul. F re ta  i Rosie] i przygniótł do m oru 
stojącą w ..ogonku" p r/ed  sklepem wydziału wao- 
tryw an ia  30-letnią Agnieszko Sochanowską (Kon­
wi k torska nr. 5). L ekarz pogotowia stw ierdził zła­
m anie k ilku  żebr oraz praw ej reki i przewiózł o- 
Ł a rę  w ypadku do szpitala św Rocha.

(m ) Zajścia na Pradze. Na teren ie  zabaw lu­
dowych *poza parkiem , praskim  w niedzielę wie­
czorem  w ynikła sprzeczka a następn ie  zbrojna 
u tarczka z wymiana strzałów  m iędzy żołnierzam i 
Poznańczyikami, bawiącymi się poza parkiem , a 
patro lem  wojskowym i żandarm erią, na tle are­
sztowania żołnierza Poznańczyka przez żandarm er­
ię. Żołnierze rozbroili patrol wojskowy, a n ade­
p n ie  urządzili nagankę na żandarm ów  i współdzia­
łających z nim i policjantów, Ścigając ich aż do ul. 
Zygmuntowskiej. przyczem jeden  z żandarm ów  zo­
s ta ł silnie poturbowany przez Pum złożony z cy­
wilnych i żotaierzy. Ustalono, że przeciwko peł­
niącym służbę oddzielnym policjantom  żołnierze 
poza parkiem  w ystąpili w dwóch wypadkach, usi­
łując ich rozbroić, lecz bezskutecznie, przyezem 
stwierdzono silną agitację z podburzaniem  do eks­
cesów i bicia policji ze strony cywilnych uczestni­
ków' zabawy. Zawiadomione w’adze wojskowe ko­
mendy m iasta P rag i i policji zarządziły odpowie­
d n ie  środki, celem zaprow adzenia porządku, wy­
syłając oddziały w ojska i pobcji.

Sad apelacyjny po dłuższej naradzie, postano­
w ił: -decyzje Sadu okręgow ego uchylić i pozosta­
wić względem Małgorzaty i. Kazimierza Kochano­
wiczów' środki zapobiegawcze, zastosow ane w to­
ku  śledztwa, to  jest kaucji 10 i 50  tysięcy m arek, 
wychodząc z za‘ożenią, że sama bytność jakiegoś 
tajemniczego wojskowego u  św iadka Wyszjkow- 

j sklej, k tóry  rozm aw iał z n ią  i zrobił gest, jakby 
i chcąc płacić, n ie  dowodzi w tem udziahi Kochano­

wiczów’, że rew elacje świadka^ Bauera o tem . że 
Kochanowiczowie przekupują świadków, n ie  po­
parte  są  żndneml danem i faktyeznemi i przeto nie 
stanow ia dow odu; że sam a rozmowa Kazim:orza 
K-csa ze św iadkam i, gdyby nawet minia miejsce, 
rów nież n ie  stanowi dowodu, aby ten sk łan iał ich 
rk> zeznań fałszywych.

Wczoraj w godzinach popołudniowych Małgo­
rzata i K azim ierz Kochanowiczowie, zw olnieni zo­
stali z w ięzienia, w kiórem . na zasadzie decyzji 
sadu, spędzili 10 dni.

O odmowę złożenia przysięgi.
Dzisiaj przed sędzia pokoju XX okręgu stanie 

radny  m. W arszawy Zybert, oskarżony 7, art. 172 
o odm-owę złożenia przysięgi religijnej przed są­
dem.

Z s a d ó w .
Kochanowiczowie przed sadem.

Pomimo zaw ieszenia, jak w spominaliśmy, po­
siedzeń Sądu okręgowego w tej spraw ie do czwart­
ku — nie schodzi ona 7, wokandy.

Wczoraj Sad apelacyjny rozpoznawał skargę 
incydentalna obrońców Małgorzaty i syna jej Ka­
zim ierza Kochanowiczów o decyzję Sadu okręgo­
wego z dn. 16 b. m., nakazującą ich bezwzględne 
zaaresztow anie. Rozprawie przewodniczył sędzia 
Żarski przy udziale referenta sędziego Borkow­
skiego i pp. ławników.

Obrońcy oskarżonych adw. H. E ttinger i Ś wierz ew- 
ski w dłuższych przem ówieniach popierali skargę 
dowod’ ac. że ze strony praw nej i taktycznej are­
sztow anie K-czów było nieuzasadnione i niezgodne 
z prawem , przyczem obrońcy charakteryzow ali wa­
runk i, wśród których decyzja o pozbaw ienie wol­
ności K-czów zapadła. Podprokurator Smogorzew­
ski domagał się pozostawienia skargi bez skutku.

O T R B :

Teałr i
Z ESTRADY KONCERTOWEJ.

Ignacy W aghalter. — Zdzisław Birnbaum .

U biegły tydzień obfitował w szereg in teresu­
jących koncertów, z których większość skupiła się 
pod sam koniec, tak że trudno było z każdego 
zosobna zdać spraw ę.

Usłyszeliśmy najpierw  doskonałego kapelm i- 
straa z Berlina, Ignacego W agbsltera. Pod jego 
kierunkiem  o rk iestra  Filharm onii znów zamanife­
stowała sw oją wysoką wartość. Utworów wykony­
wanych w Filharm onji w iele razy słuchało się z 
pełną satysfakcją: dyrygent okazał się mistrzem, 
który n ie  m arnuje ruchów bezużytecznie. Najlżej­
sze drgnien ie  pa'eczki W aghaltera posiada swój 
treściwy sens, chwytany w lot przez ork iestrę : ów 
żywy i niebyw ale wrażliwy instrum ent, nastrojony 
lub  rozstrojony, w ścisłej zależności od grającego 
na  nim wirtuoza. P. W aghalter jest jednak nietylko

[ św ietnym , pod względem technicznym, dyrygen- 
j tem ; jest także subtelnym  znawcą i in terpretato- 
| rem  utw orów , k tóre  w ykonał. Nie zadowalała się  
| grubo zam arkow anem i liniam i kompozycji, a le  za- 
! tm -m uje  się  nad n a jd ro b n ie jsze j i szczegółami i 
j frazam i, um ie je z o rk iestry  wydobyć. Dyrygowany 
! przez niego utw ór, czy nim jest „W stęp do Trista- 
j na i Izoldy", czy ..Leonora1', w ykonana napraw dę 

klasycznie, czy wreszcie „W ełtaw a" Smetany lub 
„Patetyczna" Czajkowskiego — staje się w ynaziśce 
plastyczny w rytm ice i  w dynam ice, m iast być. jak 
się  to najczęściej dzieje — mniej lub  więcej mono­
tonnie falującą płaszczyzną.

W  ubiegły p iątek  zb ierał na swym koncercie 
benefisowym zasłużone oklaski i mnóstwo kw ia­
tów — naj wy trwalszy z dyrygentów  naszej F ilhar- 
monji — p. Zdzisław Birnbaum .

P. Birnbaum poprow adził tym razem piękną 
symfonję IV Brahmsa, nadto wykonano akt II 
„W esela F igara" Mozarta. Gdy się s’uchało tej po­
godnej a ślicznej, melodyjnej i barw nej muzyki na 
deskach estrady, w sali koncertowej w wykonaniu 
przew ażnie sił operowych, trudno było oprzeć sdę 
pow rotnej fali żalu: czemuż to n ie  w operze?

P. Birnbaum  jako dyrygent posiada gorących 
zwolenników, posiada też antagonistów  P. Rirn- 
banim razi głów nie swoją techniką kapelm istrzow -

ską: ruchy są  tu  niew spółm ierne z treśc ią : sku t­
kiem  tego też n iew spółm iernie reaguje na n ie  o r­
kiestra. Nikt jednak nie odmów; p. B rnbaum ow i 
zdolności i  w szechstronnej muzykalności, za krze­
w ienie k tórej należy mu się uznanie.

O dalszych koncertach następnym  razem.
J. R.

Opera. Dziś „Cyganeria".
' Teatr Polski. Dziś i dn? następnych kom edja 

B ernarda Shawa „Pygmaljon".
T eatr Mały. Dz:ś  i d - i  następnych kom edja 

C aillaveta i F b rs a  „Zakochani".
T eatr Nowości. Dziś „H rabia L uksem burg", 

ju tro  „K siężna Czardaszka"..
Teatr Praski. Dzi: d ram at salonowy Jerzego 

O hnet'a „W łaściciel kuźnic".
T eatr Powszechny. Dziś w dalszym ciągu kro- 

tochwila W. Rapackiego (sima) p. t. „Ja tu rządzę".

POKWITOWANIE.
Dowództwo Plutonu Żandarmerii Woj­

skowej w' Kolnie składa na ręce redakcji „Ro­
botnika* 300 (trzysta) marek, które zgodnie 
7, rozkazem Dowództwa 1 Dyonu Żandarmerji 
Wojskowej L. aktu 4838 przez aeza się na 
cele „Polskiego Czerwonego Krzyża".

g i la  P a s . R9 a 5a r z * r !
MIIJtT. B a rd z o  t a n io !  DETAL.
Pokost, terpentynę, klei. cynkeran. szenrot, ugier, kalgrin. 

i wszelkie artykuły malarskie 
P O L E C A

MYDLAKIUIA, K ru c z a  3 3 , ró g  Z ó ra w ie j ,  t e ł .  2 3 7 -3 3 .

Zęby szfuczns
używane, połamane platynę, bi­

żuterię kupuje
SH!bp Z efisrisistrzow s;e-Jubilerski
Krucza 45, róg Nowogrodzkiej. I

557h

oraz
Zęby sztuczne

’ platynę kupuje
Skład Dentystyczny

Kerman M ,  57,8
Marszałkowska 149 m. 18.

Zęby sztuczne
uży w an e

gJ 1 n i. 3o 35 id o la  
flaijaa U l  353 \m

kupuje

i!a!lb Baron
X r i i e w s k a  3 9  s n .  f l .

TELEFON 245-23 5698
7 n n m ln  wX'a3(iu sprzedam L li J 'V u 3 warsztat kowalski, 
odstąpię kuźnię i mieszkanie. 
Wiadomość: Wawer-Sąd. Bloch.

St. JSroti* bwsM.
Dziś, 8 wieczór.

♦
ó

Ostatnie występy  
Jutro Rozgłośnej sław y  
i Pojutrze ® artysty

itUGERU
ze swą renom, trupą

Liliputów
o r a z

Kr. Nr. Prosj.

KAKUEBIE ŻÓŁCIOWE zmiękcza f usuwa 
CHÓLEKIiHAZA

li. NttilPBlBtSSKiSgO.
A tak i w  z u p e łn o śc i u s ta ją .

dołku podsercowym (gdzie schodzą się że 
w wątrobie Skłonność do obstrukcji. UrynaObjawy (j|[Z|llN!). bra). Pobolewania w wąt

jiemna i mętna lub tak bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Od­
bijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwo- 
wa n h  ' a i w w  tnnHfia? ataMwt w dołku i wątrobie silny ból, który się rozcho- 
nie, tjJUiiLiał diSSUWJ. dzi ku stronie tylnej—w pasie—krzyżu—i sięga aż
pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz 
ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne po­

ty, żółtaczka.
B liż sz y c h  In form acji u d z le la i Aptekarz-fizjolog

H. N iem o jew sk i, N ow y-Sw iat 16 m . 27. 5453

W alie  dla I r e t r a i j s ,  iBstjincii s p o lm i j c l  I lo lo t iitz
Nadzór nad buchalterją, organizacje działu finansowego, 

reorganizację biurowości, techniki sprzedaży, kontrolę przepro­
wadza

B i l  c łu  alt er-Or gani z  a tor
posiadający kilkunastoletnią praktykę, b. szef buchalterii, wy­
kładowca przedmiotów handlowych, obeznany z przepisami pra­
wno administracyjnemi zajmował odpowiedzialne stanowisko 
w administracji), pracujący społecznie w szeregu związków 
kooperatyw, członek P. P. S.

Ewentualnie może objąć stałe kierownicze stanowisko. O- 
ferty pod „Ajotes* administracja „Robotnika" Warecka 7.

nadzwyczajne o W s s i e  tajemnic?
Kto się trapi, niepokoi.
Kto o przyszłość swą się boi 
Co się stanie, co z nim będzie,
Czy to w handlu, czy w urzędzie,
Niech Wacława Pyffcllo sie zapyta 
Ten mu wszystko wnet odczyta. 

i Młoda panna, gdy ciekawa.
Jak  hymenu pójdzie sprawa,
Jak im  mężem los obdarzy.
Czy się spetai, o czem marzy,
Niech Wacława Pyffcllo też zapyta.
On jej wszystko wnet odczyta.

W szystkie przyszłe mgła osłania.
Do tej wiedzy wejścia wzbrania,
A Wacław Pyffcllo ma moc włośnie 
P rz y sz e  ciem nie określi jaśnie.

Warszawa, W ielka 65 — 30 (przy Złotej).
Od 11 do 1-ej i od 5 do 8-ej.

WACŁAW PYFFELŁO, autor i wydawca., 
poleca podręczniki 7. rys-typam i i objaśnieniem  do- 

stępnem  dla każdego.

m i k o s tiu m y  w ła sn e g o  w y robu , n a j­
now szych  fasonów . P a l ta  począw ­
sz y  ort 600 m k. K ost.jum y od lOOu.—

K apucyńska 13, m . 2 .

KOBI6 TV
CAUiiOMiWA

m&wuwadji

im *

PAPIER,
g a z e ty , tygod n ik i, k s ią ż k i,  

m a k u la tu r ą  k u p u ją ,
p łacę  najwyższo ceny.

Mydl arm a „Expres‘‘. Z ło ta  36.
E l* .  F .  R o s t k o w s k l
lekarz asystent Szp. &-go Łaza­
rza. Choroby wener., skórna i 
analizy krwi na syfilis. Przyj­
muje od 12—1 i 5—8 w. Żelazna 
34 rn. 2. Tel. 237-21. 6751

Poszukuje się
zdolnego mechanika specjalistę 

do f a b r y k i  tutek
Herliczki W Krakowie. 5879

tlajtansze „Źródło Polskie"
Marszałkowska OS,

te la fo n  231.66 I 2 4 4 .8 6 . 5941
POLECA•

Kawą I m iesza n k i. H erbatą. Kakao. C ykorią. Ko- 
r żen ie . O cet. E esen oją  o c to w ą . P o w id ła . M ar. 
m elad ą . Miód. O w oce s u s z o n e . S ard yn k i, ś l e ­
d z ie . O leje ja d a ln e . Olej m in era ln y . C zek olad ą . 
Cukry. Irysy  i inne k o lo n ia ln e . M ydło i w s z y s t ­
k ie  d od atk i d o  p ran ia . P a s tą  do ob u w ia . S zu -  
w a k s . Ś w ie c e . Z apałk i. S m a ro w id ło  do w o z ó w . 

Ceny b u rto w e.

W ysyłka k o le ją . A sek u ra cja  tr a n sp o r tó w .

K

Potrzebny dobry ślusarz
znający robotę na sznytach i sztancach i jednocześnie samodziel­

nie na tokarni. Oferty pod: A. P. 100 „Robotnik* Warecka 7.

T a n i e !  „ S p ó ł k a  S v s i s k a "
Ź ó ra w ia  4 0 , te le fo n  251*33. 

Polecamy c h u stk i, p o ń czo ch y , sk a r p e tk i, s z n u r o w a ­
d ła , n ic i, ig ły , g a la n te r ja . P er fu m erja  i k o sm e ty k a . 
Cony h u rto w e . W ysyłka k o le ją . A sek u ra c . tr a n sp o r .

Zęby sztucznej
używane 

P la tyn ą , biżuterie kupuję, pła­
cąc najwyższe ceny. Sklep Ju- 
bilersko-^egarmistrzowski, Kru­

cza 45, róg Nowogrodzkiej.

T OBŁOSZEhin OBSBfIŁ I
nawet połamane bry» 
lanty. zegarki, meda­

le, ordery kupuje, płacę naj­
wyższe ceny. Magazyn Jubi­
lerski Gutmacher, 21 Smocza 31,

l i m a m  kańskie n o w e
wiercące do średnicy 85 mm. 
zaraz do sprzedauia również 
trzy gwinciarki średnica 25, 35 
i 45 mm. Zapytania piśmienne 
lub telefoniczne (do godz. 10 ej 
rano „K* Hotel Europejski mi 
Nr. 335.)

GriMlGim lllt! patefono- 
we zgra­

ne i połamane kupuje po naj­
wyższych cenach T-wo Syrena- 
Rekord, W arszawa. Chmielna 
Nr. 66.
jfnijn kilka morgów ziemi z 
łlU-IIJ zabudowaniem, ogrodem
inwentarzem i t  p. w dobrym 
stanie niedaleko od kolei. Pro­
szę pisać lub telefonować (rano 
do 10-ejj Nr. 335 Hotel Europej- 
ski p. W. K.___________ _

futra, garderobę, bieli­
znę i wszelkie towary. 

Świętokrzyska 41—lt.
111 trnnli doskonały  p o r tre t 
Jll UJfllHil z fo tog rafii „Zjed­
noczeni portreciści" . Z łota 16.

ne.

panny do haftu an- 
. .  gieiskiego filet zdol- 

Złota 29, m. 0. 5935

S r s p e ś l s ^
apelacje w sprawach 

poborowych, i inne do 
Władz i Sądów, sprawy 

7  karne wojskowe, prowin­
cjonalne tanio, porady o eksmi­
sjach i podwyżkach dwie mar­
ki. K a n c e l a r i a  o b ro ń  ■ 
cy. L eszn o  £ 3 , n i. 6, Hen- 
*-”5c. 5934

LEK A RZ.D ES4TY 4TA  5717

G. Hufalowlcz
SoSna S2, przyjm. 10—2 i 4 -7 .

M ..dawca: Nacz. Rada Poisk. Partji Socjał.

»

Haliładsm Gentralnsp Kont. Wyh.
P .  P .  S .

C e a  ,5:=
Do nabycia tw A d m in islrccji „Sśedoii Chłop* 

sklei**, W arecka 7.

ru  tsTnhiBi j  Łiduiłią cznie, mając 
własne rowery. Wspólna 29 — 
11. godz. 3—4._______ _
iHifllifl wybór najmodniejszych 
tSiCłiil płaszczy: kowerkotowe, 
sukienne, bostonowe, angielskie, 
kostiumy. Wybór kolorów. Wy­
rób własny. Obstalunki z wła­
snych i powierzonych materia­
łów, przeróbki. Hoża 54. Un- 
kiewicz. 5896

StenagrafjT szynaohj kursa Se- 
kuiowicza, Zorawia 42. Wykła­
dy dla każdego oddzielnie. Za­
miejscowi listownie.__________
Tai™ sztuczne, korony, prze- 
Łęłij róbki. reparacje wyko­
nywam tanio. Kupuję stare zę­
by. Zakład techniczno - denty­
styczny Aleksandra Granasa, 
Sienna 23. 5,-.95

Odbito w drukarai „Robotnika**, W arecka 7. Redaktor Naczelny Ar. F elik s PerL


